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’Na marginesie expose 
Min. Matuszewskiego.

Dobrze się stało, że w  chwili obec­
ni, kiedy tu i ówdzie poczęły rozle­
je  się niebaczne prawdziwego stanu 
f*tczy, a przeważnie zupełnie bezkry­
tyczne glosy o jakichś wstrząsach go­
spodarczych, które rzekom o nawie­

w y, czy też nawiedzić mają P olską 
0 Przeżywanych, czy też grożących 
°kresach wielkich trudności gospodar­
nych i finansowych, zabrał oficjalnie 
§łos przedstawiciel Rządu, kierownik 
r ŝortu skarbu i w  sposób jasny, lo- 
Sjczny, zbro jny w  konkretne dane, w  
P~'ezaprzeczalne fakty, dał społeczeń­
stwu prawdziwy obraz sytuacji.

Dla poważnego ekonom isty, słowa 
P- Ministra Matuszewskiego, w ygło­
szone na sobotniem posiedzeniu R ady 
lnansowej, są zjawiskiem prawdziwie 

Cl£kawem i godnem uwagi przede- 
^ zystk iem  z tego względu, że ze 
strony oficjalnej postawiono gospo­
darczo-finansową sytuację Polski na 
Platformie istotnie szerokiej, pozwa­
lającej na właściwe i wszechstronne jej 
Naświetlenie.

Błędem zasadniczym, błędem chro­
nicznym, błędem, który nas niestety 
.Jpżo nieraz kosztował, było to, że na 
m  dym kroku, w  polityce gospodar- 

. 1  pierwszych naszych rządów, w  o- 
Plflji publicznej, w enuncjacjach nau- 
^°jvych, nie mogliśmy się nigdy zdo- 
yć na szersze, światowe horyzonty, 

Parząc na rozwój w ypadków  ekono­
micznych w Polsce, jako na coś roz­
mywającego się wyłącznie w  zamknię­
tych ścianach naszych granic politycz­
nych, na coś niezwiązanego z świato­
wym całokształtem tego rodzaju za- 
gadnień. N ie sztuka winić kogoś po 
^asie, kiedy ujawniły się już skutki 
łeSo fałszywego kroku, ale faktem  
Jest, że wielkie przedsięwzięcia refor­
matorsko - walutowe, których tere­
nem była Polska w pierwszych latach 
swego wskrzeszonego istnienia, skaza­
ne były na zagładę, skończyły się fa- 
ta!me właśnie skutkiei 
rak wyrazim y 
Punktu widzenia. Odmiennemu cał­
kiem poglądowi na rzeczy, zrozumie- 
nnt tego, że nasze życie gospodarcze 
,est najściślej powiązane z życiem go- 
sPodarczem Europy i świata, dal aż 
nadto dobitny w yraz p. Minister Ma- 
-Uszewski. N a tern zaś tylko tle ogól- 
nem można ocenić naszą swoistą sy- 
tuację, na tern tle ogólnem budować 
nasze własne drogi.

T o  jest pierwszy, zasadniczy m o­
ment, cechujący ostatnie ekspose.

Drugi moment, charakteryzujący 
E°głądy Pana Kiero wnika Ministerstwa 
•ca-rbu, to wprowadzenie czynnika 

sPólecznegó, a może i narodowego 
w splot zagadnień gospodarczyh. Wie- 
e. zla spowodował fakt, że w kwe- 

stJach gospodarczych zwracano wciąż 
°czy w  stronę Rządu; umiano hojnie, 
^a wszelkie sposoby i różnemi środ­
kami krytykow ać te czy owe jego po­
legnięcia, a pozatem zadowalano się 

'ernością, apatją, sięgającą chętnie 
? zwątpienia. Słusznie postąpił p. Mi- 

kjster, podkreślając, że dopiero ostat- 
n*e lata, poczyniły olbrzym i :srok na- 

w  RosP °d arczem wychowaniu 
dności. Społeczeństwo samo musi 
yrobić w  sobie ten hart, tę chęć, ten 

^Tsiłek, porzebny do borykania się 
przeciwieństwami gospodarczemi,

em tego, — ze się

Raut na Zamku warszawskim
zgromadził przeszło 2 tysiące osób.

Warszawa, 12  listopada. ( A ¥ ) .  
Zakończeniem wczorajszych uroczy­
stości był raut wydany przez P. Prezy­
denta Rzpltej na Zam ku. W  pierwszej 
części rautu o godz. 9.30 P. Prezydent 
przyjął korpus dyplom atyczny i człon­
ków Rządu. N a tej części rautu obecny

był Marszałek Piłsudski z małżonką i 
kardynał Rakowski. O godz. 10 .15  
rozpoczęła się druga część rautu, któ­
ra zgromadziła około 2 tys. osób ze 
wszystkich sfer społecznych stolicy. 
W chodzących witał P. Prezydent wraz 
z, małżonką, podając każdemu rękę.

Waldemar as zamieszka w Polsce?
Kowno, 12  listopada. (AW ). K on­

flikt między obecnym rządem a W ał- 
demarasem przybrał ostatnio jeszcze 
ostrzejszą formę. Po znanem oświad­
czeniu litewskiego ministra spraw 
wewn. Mustejkisa, że — o ile Walde- 
■maras nie jest zadowolony z udzielonej 
mu osobistej ochrony, to może szu­

kać innego kraju, panuje przekonanie, 
że Waldemaras opuści Litwę. Między 
innemi rozeszła się pogłoska, jakoby 
Waldemaras zamierzał prosić P^ząd 
polski o wizę i zamieszkać na stałe na 
terytorjum  Pcjlski u swego brata Fran­
ciszka W aldemarasa w powiecie świę- 
ciańskim.

Curtius— ministrem spraw zagr. Rzeszy.
Berlin, u  listopada. (PAT.) N a 

wniosek kanclerza Muellera prezydent 
Hindenburg mianował dziś ministrem 
spraw zagranicznych dr. Curtiusa, 
zwalniając go jednocześnie z urzędu 
ministra gospodarki. W  miejsce Cur-

i tiusa ministrem gospodarki Rzeszy 
mianowany został poseł ludowy Mol- 
denhauer Nowom ianowani ministro­
wie są członkami niemieckiej partii 
ludowej.

JĘ ostatniej chwili.

Nowa afera w poselstwie sowieckiem.
Przedstawiciel Sowietów. w Atenach zmkt n agle p>a 

uzyskan u ważnych dokumentów wojskowych.
(Telefonem  od naszegc korespondenta.)

Warszawa, 12  listopada. Z  Ber­
lina donoszą wiadomości z Aten, że 
poseł sowiecki przy rządzie greckim 
Ustinow  opuścił nagle Grecję, nie 
w ręczywszy nawet prezydentowi re­
publiki listów odwołujących. W  trzy 
godziny po jego wyjeździe stwierdzo­
no, że z pancernego skarbca greckiego 

zginęły plany mobilizacyjne. Aresz­
towano natychmiast kilku oficerów,

kto.Ay się potem okazało, pozosta­
wali na żołdzie posła sowieckiego w 
Atenach. Dzienniki ateńskie donoszą, 
że Ustinow  po wejściu w  posiadanie 
ważnych dokumentów nadal bardzo 
długi szyfrow any telegram do M o­
skw y, za pośrednictwem radjostacji 
ateńskiej, poczem wyjechał w  niewia­
domym kierunku.

Audjencje u P. Prezydenta.
(T e lefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 12  listopada. Dziś o 
godzinie 11- te j przedpołudniem przy 
jął P. Prezydent Rzeczypospolitej W o­
jewodę warszawskiego Tw ardo. O g.

12-tej przedstawił się P. Prezyden­

towi p.  Stefan Starzyński w  charakte­
rze W iceministra Skarbu. Następnie 

przyjął p. Prezydent na dłuższej au- 
djencji Ministra reform  rolnych Sta­
niewicza.

od których roi się dziś nie w Polsce, 
tylko na całym świecie.

Wreszcie moment trzeci, k tóry na­
suwa się przy rozważaniu expose, to 
pomieszczona w  niem propaganda roz 
wagi i umiaru. Życiem  nad stan, nie- 
rcalnemi budżetami państwowemi, 
pudcinaliśmy ongiś raz po raz nasz 
byt gospodarczy. N ie wolno nam 
wprawdzie przerywać czy zaniechać 
tych poczynań, od których zależy 
prawidłowy bieg życia, ale przekra­
czać te konieczności wolno tylko w te­
dy, gdy konjunktura pomyślna na to 
pozwala. W ydatkowanie bez. pokrycia 
jest cechą bankruta; niezbędne ogra­
niczanie się jest cechą dobrego gospo­
darza.

N a tern tle ogólnem i zasadniczem 
miał prawo p. Minister powołać s:ę na

cy fry  i niezbite fakty z kilku dziedzin 
naszego życia gospodarczego i finan­
sowego. N a podstawie tych cyfr i da­
nych, ujętych z punktu widzenia 
światowej konjunktury, mógł też za­
razem stwierdzić, że bezzasadnemi, na 
niczem nieopartemi są te wszystkie 
twierdzenia, które w  czarnych bar­
wach starają się malować nasze poło­
żenie, że zaślepionemi są te oczy, któ­
re nie widzą rozwoju i postępu na 
każdem bez w yjątku polu, które nie 
zdają czy nic chcą sobie zdawać spra­
w y z tego, żeśmy zwycięsko przebyli 
najcięższe czasy i z rozwagą, w yra­
chowaniem, konsekwentnie idziemy 
naprzód.

Odznaczenie Kelloga.
W  iszyngton, 12 listopada. (PAT.). 

Ambasador francuski Claudel dorę­
czy} wczoraj Kellogowi odznaki wiel­
kiego krzyża Legjj Honorowej.

Wyhnch w prochowni.
Toul, 12 listopada. (PA T.). Procho­

wnia, w  której znajdowało się jo  tonn 
m aterjałów wj^buchowych wyleciała 
w powietrze. O fiar w  ludziach nie 
było.

Ii alka policji z bandytą.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 12  listopada. Dziś nad 
ranem policja łódzka otrzym ała wia­
domość, że we wsi Syski u jednego z 
gospodarzy ukryw a się groźny bandy­
ta Zając. Natychm iast zarządzono o- 
blawę. Policja otoczyła dom. Poste­
runkow y Łaszczewski poniósł śmierć 
od kuli bandyty, który się ostrzeli­
wał. 50-ciu policjantów oblęgalo dom 
przez kilka godzin, wreszcie Zając 
został raniony 1 ujęty. Po przewie­
zieniu go do szpitala w Łodzi zmarł 
podczas operacji.

Aresztowanie miljonera.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 12  listopada. Z  Paryża 
donoszą, że aresztowano tam właści­
ciela szeregu kamienic w  W arszawie, 
miljonera Liebermana. Należał on do 
organizacji sprzedawców kokainy i na 
tern dorobił się majątku.

Watykan a Sowiety.
Rzym, 12  listopada. (AW ). Od pe­

wnego czasu krążyły  pogłoski, jakoby 
W atykan zamierzał rozpocząć rokowa 
ma z Sowietami w  kwestji nawiązania 
stesunkow dyplom atycznych. jakiś 
czas bawił w Rosji specjalny wysłan­
nik Papieża ks. Walsh. Powróciwszy 
do R zym u ks. Walsh oświadczył, że 
o rokowaniach między W atykanem  a 
Sowietami nie może być m owy tak dłu­
go, póki władze sowieckie nie przy­
wrócą fundamentalnych praw katoli­
kom w Rosji.

Kto będzie następcą 
Cziczerina?

M oskwa, 12 listopada. (AW). W  
urzędowy :h kolach sowieckich om a­
wiane jest żywo udzielenie dymisji 
Cziczerinowi. Opozycja przeciwko 
mianowaniu Litwinowa komisarzem 
spraw zagr. przybiera na sile. Liczni 
komuniści atakują Litwinow a, przy- 
czem wymieniają jako kandydata na 
to stanowisko R ykow a. Mimo to jed­
nak Litwinow jest najpoważniejszym 
kandydatem.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

. Lw ów , dnia 12  listopada. Giełda 
pieniężna. O broty skromne, tendencja 
utrzym ana, usposobienie spokojne.

Giełda zbożowa. O broty skromne, 
tendencja niejednolita, usposobienie o- 
żywione.
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Odprężenie i nap ężenie. Korupcja na Litwie Kowieńskiej*
W  Czechosłowacji po wyborach 

parlamentarnych, które odbyły się 
niedawno, toczą się ożywione obrady 
w  sprawie utworzenia większości rzą­
dowej i nowego gabinetu. Korterencje 
te prowadzone są w  sposób bardzo 
sprężysty 1 celowy tak, że można spo­
dziewać się szybkiego rezultatu, leżą­
cego na linji planów dra Edwarda Be­
nesza, ministra spraw zagranicznych 1 
przyw ódcy stronnictwa narodowych 
socjalistów.

D r. Benesz pragnie, aby blok so­
cjalistyczny, a więc narodowi socjali­
ści i socjal-demokraci czechosłowaccy, 
którzy w ostatnim okresie byli w  opo­
zycji wobec rządu koalicji stronnictw 
mieszczańskich, powrócili do udziału 
w większości. Do bloku tego m iałyby 
należeć nietylko stronnictwa socjali­
styczne czeskie, ale i socjaliści nie­
mieccy, z którym i socjal-demokraci 
czescy nawiązują kontakt corazto żyw  
szy i bliższy.

Projektowanej koalicji nadaje się 
nazwę czerwono-ayelonej. Oznacza to, 
że trzon jej główny mają stanowić 
stronnictwa socjalistyczne i agrarne a 
więc obok socjalistów agrarjusze cze­
chosłowaccy i niemieccy i sprzym ie­
rzone z niemi partje a więc partja 
chrześcijańsko społeczna niemiecka, o~ 
raz ewentualnie ludowcy słowaccy ks. 
H linki. Udział klerykałów  1 narodo­
w ych dem okratów czeskich w tym  
rządzie nie jest z góry w ykluczony, 
lecz opozycja ich byłaby osłabiona 
wobec porozumienia stronnictw czer­
w onych i zielonych.

Stronnictwa socjalistyczne czeskie 
dały- już odpowiedź zasadniczo-pizy- 
chylną. N ie jfest nawet rzeczą w yk lu­
czoną, że i ks. H linka, który nieda­
wno z powodu procesu prof. T uki 
groził ostrą opozycją, weźmie udział 
w  tworzeniu większości. Ks. H linka, 
jak się okazuje, jest mimo wielkiego 
swego temperamentu politykiem  real­
nym i nie chce wchodzić na drogę 
bezwzględnej opozycji i dlatego, po­
wołując się na niekorzystne dla p. T u ­
ki . w yniki głosowania w  okręgu ko­
szyckim , w  którym  uwięziony były 
generalny sekretarz ludowców słowac 
kich umieszczony był na czele listy 
kandydackiej tego stronnictwa; w yco­
fał jego kandydaturę. Można więc m.ó 
w ić o odprężeniu w sytuacji politycz­
nej w  Czechosłowacji i o ewolucyj- 
nem, konstruktywnem  rozwiązywaniu 
trudności, związanych z funkcjono­
waniem i rozwojem  życia państwo­
wego i parlamentarnego.

W  Jugoslawji obserwujemy ewolu­
cję przeciwną tej, którą stwierdzi­
liśmy w Czechosłowacji. Naprężenie 
wewnętrzne wzrasta. N o w y podział 
kraju na dziewięć prow incyj, w ięk­
szych od dotychczasowych 33 okrę­
gów administracyjnych, i wyposażo­
nych w  większą niezależność admini­
stracyjną, spotęgował niezadowolenie 
Chorw atów  przedewszystkiem. Spo­
dziewali się oni zrazu po ogłoszeniu 
dyktatury, że król Aleksander roz­
wiąże przesilenie państwowe w  Jugo- 
sławji w sposób uwzględniający ich 
dążenie do autonomji. Okazuje się, że 
rząd belgradzki postępuje w  sposób 
niezależny od życzeń opinji publicz-

Starcia w Meksyku.
M eksyk, 12  listopada. (A W ). Przed 

teatrem narodowym  w  mieście M eksy­
ku doszło w  związku z nadchodzące- 
mi w yboram i na prezydenta republiki 
do krw aw ego starcia. Pochód złożony 
z 20 tys. zwolenników opozycyjnego 
kandydata na prezydenta Vasconcello- 
sa usiłował wtargnąć do głównej kw a­
tery partji rządowej. W yw iązała się 
gwałtowna bitwa na rew olw ery i noże. 
T rz y  osoby zginęły, i j  jest ciężko ran­
nych.

nej i że zagadnienie konstytucji chce 
rozwiązać we własnym zakresie dzia­
łania. Chorw aci żalą się, że nowy po­
dział administracyjny nie uwzględnia 
granic historycznych kraju i nie mogą 
się pogodzić z tem, że organizacje po­
lityczne chorwackie zostały rozwią­
zane, co zresztą stało się udziałem 
wszystkich partyj politycznych całej 
Jugosławji.

W  ostatnich dniach nadeszły wia­
dom ości o aresztowaniu kilkuset w y­
bitniejszych działaczy i polityków  
chorwackich. Dowodzi to wzrostu na­
prężenia bardzo niepożądanego w o- 
becnej chwili dla Jugosław ji ze wzglę­
du na coraz to mocniejszy nacisk ze 
strony W łoch. (z.)

Warszawa, 1 1  listopada. (PAT), 
Dziś w  godzinach rannych na Zam ku 
odbyła się uroczystość udekorowania 
zasłużonych członków Federacji Pol­
skich Zw . O brońców O jczyzny. O 
godz. 10.30 ustawiły się w  czworobok 
na dziedzińcu zam kowym  dwie kom ­
pan je honorowe oraz 107 pocztów 
chorągwianych i delegacje z całej Pol­
ski, reprezentujące 25 związków, na­
leżących do Federacji.

O godz. 1 1 -e j  P. Prezydent R zeczy­
pospolitej wyszedł ze swych aparta­
mentów na dziedziniec zam kowy w 
otoczeniu członków Dom u cywilnego 
i wojskowego i przyjął raport od wi-

Ze źródła zgoła niepodejrzanego, 
bo z pod pióra korespondenta kowień­
skiego „Berliner Tageblattu” , p. j .  Si­
mona, wyszedł obraz, przedstawiają­
cy korupcję, panującą obecnie na L i­
twie kowieńskiej i dezorganizującą 
kraj. Trzeba wziąć i to w rachubę, że 
prasa niemiecka, nawet ta, która ze 
względów światopoglądowych niechę­
tnie się odnosiła do p. Waldemarasa, 
zasadniczo sprzyja Litwie. P. Simon w 
artykule, którym  się zajmujem y, nie 
kryje swoich sympatji dla rządu na­
stępcy p .  Waldemarasa, dla rządu p. 
Tubelisa.

Gniazdem korupcji głównem, w e­
dług korespondenta niemieckiego, b y­
ło potężne do niedawna i rządzące na

ceprezesa Federacji mjra rez. Kościał- 
kowskiego. K rótkie przemówienie w y­
głosił prezes gen. Górecki, kończąc o- 
krzykiem  na cześć P. Prezydenta, pro­
tektora Federacji. O krzyk ten podjęli 
trzykrotnie uczestnicy uroczystości. 
Następnie P. Prezydent własnoręcznie 
udekorował orderem Polonia Restituta 
4 kl. zasłużonego działacza mjr. W ag­
nera, prezesa Zw . ociemniałych żołnie­
rzy. Z  upoważnienia P. Prezydenta 
złotemi, srebrnemi i bronzowem i K rzy  
żami Zasługi udekorowali pozostałych 
odznaczonych Minister gen. Składkow- 
ski i gen. Górecki.

| ciową P. K . O. na jeden miljon zło- 
rych. Po gorących owacjach ze strony 
zebranych, Marszałek Piłsudski udał 
się do swych apartamentów. Po kilku 
minutach, na usilne prośby obecnych, 
Marszałek ukazał się raz jeszcze na 
ganku. W śród okrzyków  na cześć u- 
kochanego W odza oraz przy  dźwię­
kach »Pierwszej Brygady» uczestnicy 
uroczystości rozeszli się do domów.

W arszawa, 1 1  listopada. (P. A . T .) 
Marszałek Piłsudski przyjął dziś w  Bel­
wederze delegację władz Związku 
Strzeleck. z prezesem Antonim  Anu- 
szem i komendantem głównym , gen.. 
Rożenem, na czele. Marszałek Piłsud­
ski, m ówiąc o oddziałach przysposo­
bienia wojskowego, podkreślił z zado­
woleniem, że cechuje je naturalność 
ruchów i obeznanie z karabinem, któ 
ry, znać nie od dziś i wczoraj, znaj­
duje się w  rękach tych oddziałów.

W arszawa, 1 1  listopada. (PAT). 
Dziś o godz. 9 rano przybyły do Bel­
wederu sztafety policyjne ze wszyst­
kich dzielnic Polski, oraz delegacje 
szkół policyjnych z M ostów W ielkich, 
Żyrardow a i Sosnowca. Sztafety przy­
w iozły dla Marszalka Piłsudskiego ad­
resy hołdownicze, które z rąk zawod­
ników odebrał w imieniu Marszałka 
mjr. Zembrzuski.

szałków, generalicji oraz Zw iązków  b. 
kombatantów i inwalidów ze szranda- 
rami. Po uczczeniu pamięci poległych 
przez jednominutową ciszę, prezydent 
Doumergue wśród entuzjastycznych 
okrzyków  zebranych tłumów, odje­
chał do pałacu Elizejskiego.

Londyn, 1 1  listopada. (P. A . T.). 
Dzisiejszy obchód rocznicy zawiesze­
nia broni miał uroczysty przebieg. —r 
O bchody i uroczystości odbyły się 
równocześnie we wszystkich częściach 
imperjum brytyjskiego. Wszędzie pa­
mięć poległych uczczono dwuminuto- 
wem milczeniem, w  czasie którego 
usrał wszelki ruch na ulicach.

Litwie stronnictwo chrześcijańsko- 
m okratyczne, reprezentujące sz°w1' 
nizm litewski i najostrzejszy kurs 
stosunku do Polski. P. Simon mósvi 113 
pierwszem miejscu o znanej spra^r 
prałata litewskiego ks. Olszewskieg0’ 
który w  partji tej odgrywał role 
"bitną, a jak się okazało, przed 3 ° 'tU 
laty zamordował swego nieślubneg0 
syna, a po tym  przeciągu czasu j£?°- 
matkę, która ustawicznie żądała M3' 
domości o swojem dziecku i nie rnog>3 
się pogodzić z niesłychanern skąp' 
stwem prałata. Ks. Olszewski skazać 
został na S lat więzienia. Zadziwiają^ 
jest zimna krew  tego mordercy. kt0' 
ry przez trzydzieści lat wmawiai ',v 
matkę swego dziecka, że syn Jej znaj" 
duje się w Am eryce, a w  czasie w oj11)' 
uciekł się do w ykrętu, że zginął on 
Francji, jako żołnierz w  korpusie sK' 1 
spedycyjnym  amerykańskim.

Drugą aferą sensacyjną była sptfi 
wa kierowników  litewskiego Związku 
chłopskiego, sprzymierzonego z chrzc 
ścijańską demokracją, którzy na 00T 
stawie specjalnie dla nich stworzo; 
nych ustaw m onopolowych owładnęl1 
życiem gospodarczem kraju. N a czek 
Zw iązku stał w ybitny b. pos. sejm., df- 
Draugelis, k tóry między innemi i‘r  
tendanturze wojskowej sprzedał z3' 
miast lepszej i droższej słoniny liteW' 
skiej, znacznie gorszą słoninę arntrjT 
kańską po cenie najwyższej, fałszu*!1, 
stemple i dowody. Znajduje się on 
becnie w  więzieniu razem z najbh3' 
szymi swoimi towarzyszami.

Jeden z przyw ódców  tego sarnę?:0 
Zw iązku chłopskiego, Rym sza w R°" 
kiszkach, popełnił ogromne oszusjM3 
i, sprzeniewierzywszy na koniec sunR 
100 tysięcy litów, uciekł do Brazyll1- 
D yrektor Banku centr. Zw iązku chłop­
skiego, w którym  odkryto równiej 
wielkie nadużycia, p. Trim akas, bav-l 
na urlopie w  Paryżu i nie myśli o p1’ 
wrocie. Jeden z w ybitnych księży, na­
gryw ający znaczną rolę w  Związki- 
puszczał w  sposób oszukańczy weksk 
chłopskie w  obieg, narażając Związek 
chłopski i jego klijentów  na bankruc­
two.

Jeszcze bardziej sensacyjną goto­
wa się stać sprawa przyw ódcy chrzę­
ści jańsko-demokratycznego i byłego 
ministra finansów, p. Petrulisa. M ów .3 
o nim, że czerpał wielkie korzyści 1  
nagłych zakazów w yw ozu i z w y ż e k  
stawek celnych. P. Petrulis stanJj 
przed Trybunałem  najwyższym  i spij3 
wa gotowa przybrać bardzo zły obrot 
dla niego. . .

Okazuje się teraz coraz bardzie! 
wyraźnie, że i dyktatorski okres rzą- 
du p. Waldemarasa przesiąknięty był 
korupcją. W edług doniesień dzienni­
ków, miał Waldemaras w  ostatnie! 
chwili przed swoim upadkiem naru­
szyć poważnie fundusz dyspozycyjny* 
a rząd następcy jego, p. Tubelisa, żą­
da od niego rachunków. P. W aldema­
ras dotąd nie sprostował tych zarzu­
tów, ani nie próbował ich zbić.

Jak  z tego z pewnością bezstron­
nego sprawozdania w ynika, kryła si? 
za fasadą nacjonalizmu i dyktatury 
kowieńskiej korupcja, urastająca 6 °  
rozm iarów uprawianego cynicznie sy­
stemu. b.

Ponowny wybuch wulkanu*
Now y Jork, 1 1  listopada. (PAT-)- 

Donoszą z Guatemali o nowym  w y­
buchu wulkanu Santa Maria. Jak  przy 
puszczają, na wulkanie utw orzył sR 
now y krater.

Rozejm celny.
Genewa, 1 1  listopada. (PAT.) Se-

kretarjat generalny Ligi N arodów  wy­
stosował do rządów wstępny projekt 
konwencji w  sprawie zawarcia t zW- 
rozejm u celnego w raz z zapytaniem- 
czy są one skłonne wziąć udział 
projektowanej konferencji, mającej s1  ̂
zająć tą sprawą.

 -------------o--------------

Wręczenie jednego miljona złotych
na fundusz walki ze szpiegostwem.

Warszawa, 1 1  listopada. (P. A. T .)
Po defiladzie na pl. Marszałka Piłsud­
skiego, (której opis podaliśmy w czo­
raj), oddziały strzeleckie oraz delega­
cje ze sztandarami organizacyi, nale­
żących do Federacji, udały się do Bel­
wederu, by złożyć hołd M arszałkowi 
Piłsudskiemu. N a dziedzińcu zebrali 
się wszyscy członkowie Zarządu G łó ­
wnego Federacji oraz grupa wyższych 
oficerów. O godz. 14 .10  przybył w 
towarzystwie pułk. Becka Marszałek 
Piłsudski. Orkiestra odegrała H ym n 
N arodow y, poczem P. Marszalek do­
konał przeglądu kompanji honorowej 
i deiegacyj ze sztandarami. Następnie 
krótkie przemówienie do P. Marszał­
ka Piłsudskiego wygłosił prezes, gen. 
Górecki, zaznaczając, że Zarząd Gł. 
i delegaci ze wszystkich organizacyj, 
należących do Federacji, przybyli do 
Belwederu, by złożyć Marszalkowi 
Piłsudskiemu hołd w  imieniu 320.000 
zrzeszonych członków z całej Polski. 
Federacja polskich Zw iązków  O broń­
ców O jczyzny postanowiła drogą skła 
dek zebrać fundusz na walkę ze szpie­
gostwem. W  ciągu kilku miesięcy 
zbiórka przyniosła już przeszło jeden 
miljon złotych. Po przemówieniu pre­
zesa Góreckiego, wiceprezes Federacji, 
Ryszkiew icz, wręczył M arszalkowi
Piłsudskiemu książeczkę oszczędnoś-

o----------------

Rocznica zawieszenia broni.
Uroczystości w  Paryżu i Londynie.

Paryż, 1 1  listopada. (P. A . T .) D z i­
siejszym uroczystościom z okazji rocz 
nicy zawieszenia broni towarzyszyła 
piękna pogoda. Miasto było  udekoro­
wane flagami o barwach narodowych 
i krajów  sprzym ierzonych. Przed gro­
bem Nieznanego Żołnierza defilowa­
ły tłum y publiczności. O godz. 10 ra­
no na dziedzińcu Pałacu Inwalidów 
odbyło się wręczenie organizacjom o- 
ficerów  rezerwy sztandarów rozwiąza­
nych pułków. Pod Łukiem  Triu m fal­
nym  odbyła się O godz. 1 1  uroczys­
tość, której przewodniczył prezydent 
Doumergue, w otoczeniu przedstawi­
cieli korpusu dyplom atycznego, mar-

Członkowie Federacji Obr. Ojczyzny
u Pana Prezydenta Rzeczypospolitej.
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W dwunastą rocznicę Sowietów.
, Z "wielką pompą obchodziła M o- 
, a a wraz z nią cała Rosja sowiecka 
"Unastą rocznicę rewolucji paździer- 

owej. Zjechali do M oskw y prze- 
niczący partji komunistycznej, 

Zedstawiciele syndykatów  robotni- 
ych i liczne delegacje robotnicze z 

g ra n icy .
j 2  tej okazji p. J .  E. Srom , długo- 
^tni moskiewski korespondent »Pra- 
ger Presse« snuje na łamach tego dzien- 
 ̂ a następujące, nader charaktery- 
tyUne uwagi:

^ Łudziłby się ten, ktoby sądził, że 
°,sJa sowiecka przedstawia dziś typ 

Wjistwa socjalistycznego. M ożna co 
aJWyżej twierdzić, że znajduje się ona 
.Ptogu takiego państwa, że zdąża ku 
emu, ale obecnie stoi jeszcze wcale a 

ćjde daleko od socjalizmu, tern bar- 
.ej, że nie została dotychczas by- 

^Tnniej dokonana ewolucja we- 
^ętrzna ludzkiej psychiki, ludzkich 

Oglądów i ludzkich dążeń.
Nawet głośny pięcioletni plan go- 

P°darczy nie jest socjalistycznym w 
Prawdziwem tego słowa znaczeniu, 

^kolwiek bowiem zmierza on do 
Parcia sowieckiej gospodarki w  prze- 

j. i rolnictwie na podstawie socja- 
lstycznej, to jednak nie może on w y- 

g ec się asocjalistycznych domieszek. 
0 bez względu na stworzenie pań- 
Wowego trustu przemysłowego, kapi- 

o lstyczna zasada podaży i popytu od- 
.̂rywa i odgrywać będzie w  dalszym 

dominującą rolę w wymianie i 
Pr°dukcji; obok rolnego »Centrotru- 
 ̂ u<<>_ dysponującego wielkiemi laty- 

oUndjami stać będzie asocjalistyczna 
r̂°mada 22 m iljonów indywiduali- 
tycznych gospodarstw chłopskich J 

Ponad" 100 m iljonów mieszkańców, na- 
ezących do konserwatywnej i malo- 
Uchliwej masy.
, Dwanaście pierwszych lat rewolu- 

nie przyniosło mc więcej ponad 
gotowania dla przyszłej ery socja- 

j • ^Znego ustroju, który w  całej peł- 
2 r°Zwinąć się będz;e mógł dopiero 
■ cW ilą, kiedy sowieccy chłopi zdoła- 
J  nabrać przekonania, że nie ma dla 
J a  innego ratunku, jak likwidacja 

lekowego i powszechnie przyjętego 
^dyw idualizow anego systemu gospo- 
arstwa a przejście do takich form  go- 
P°darki rolnej, które odpowiadają so­

l is ty c z n e m u  przemysłowi. W  pierw- 
S2ym tedy rzędzie musi zostać sprole- 
taryzowanym  rolnik.

Sytuacja w  Sowietach przedstawia 
się mniej więcej następująco: o lbrzy­
mie inwestycje przemysłowe, których 
zadaniem jest dostarczyć w  krótkim  
czasie dostatecznej ilości produktów  
i energji celem umożliwienia rolnikowi 
przejścia z gospodarki indywidualnej 
do kolektyw nej; gorliwe usuwanie z 
aparatu państwowego sił mniej zdol­
nych lub takich, które skrycie lub 
otwarcie zajmują niechętne stanowi­
sko wobec przedsiębiorstw rządowych; 
zaostrzenie w alki w  sowieckiej wsi 
przeciw wszystkim , którzy pośrednio 
lub bezpośrednio opierają się kolekty­
wizacji i proletaryzacji.

Narazie wynikiem  tych poczynań 
jest chaos i przeróżne skrajne przeci­
wieństwa. Z  jednej strony w  »Dnie- 
prostroju« lub na turkestańsko-sybe- 
ryjskiej koleji spotykam y nibyto nie­
byw ały entuzjazm dla nowej pracy, z 
drugiej zaś widzim y w  licznych, sztu­
cznie do życia powołanych kollekty- 
w nych jednostkach rolnych, w  organi­
zacji dostarczania zboża i w  innych 
wielu momentach akty zaciętego sabo­
tażu. "Widzimy dalej z jednej strony 
liczne fabryki, zaopatrzone w  najnow­
sze urządzenia techniczne a z drugiej

ich szybkie zużycie, w ynikające z nie­
dbałego obchodzenia się z niemi, widzi­
m y marne rezultaty kalkulacji am orty­
zacji. Podziwiam y przepiękne zbiory 
na wielkich przestrzeniach Rosji so­
wieckiej a obok tego posunięte do o- 
statnich granic ograniczenia w  naby­
waniu wszelkich środków  spożyw­
czych, niezmierzone »ogonki« kupują­
cych, liche gatunki towarów, i t. d. 
i t. d. Jeżeli socjalizm ma oznaczać 
wyższe form y produkcji i rozdziału 

•dóbr, to  unja sowiecka żadnych w 
tym  względzie nie dostarczyła dowo­
dów.

Częściowo tylko skonsolidowana 
wstępuje tedy unja sowiecka w  trzyna­
sty rok swego istnienia. Rozwiązanie 
kwestji rolnej jest problemem o wiele 
zawilszym i trudniejszym niż nacjona­
lizacja przemysłu. Wsi sowieckiej nie 
zrewolucjonizuje i nie wychow a socja­
listycznie dyktatura; chłop musi się 
przekonać, że form y, które mu się 
proponuje są istotnie korzystne. A  
i robotnik musi nabrać przekonania, 
że ofiary, które składa i w ysiłki nad­
mierne, których się od niego wymaga, 
są wreszcie ostatnicmi. C zy te postu­
laty zdołają zrealizować dzisiejsi dyk­
tatorzy Sowietów — jest m ocno w ąt­
pliwe. L.

Nowa nieporozumienie ang.-sowieckie
z powodu akcji Kommtenm.

Londyn, 1 1  listopada. (P A T .; Cała 
prasa angielska przytacza artykuł 
»Izwjestji«, odrzucający wszelką od­
powiedzialność rządu sowieckiego za 
czynności i propagandę Kominternu. 
A rtyk u ł ten stanowi oficjalną odpo­
wiedź Sowietów na mowę Henderso­
na w  parlamencie, który podkreślił, że 
Kom intern i rząd sowiecki to pojęcia, 
identyczne i że za wszelką działalność 
antybrytyjską Kom internu, będzie on 
czynił odpowiedzialnym rząd sowiec­
ki. Djametralnie przeciwne stanowiska

rządu sowieckiego, ogłoszone w  arty­
kule oficjalnego dziennika, rzuca dość 
ponure światło na okoliczności, w  któ 
rych następuje wznowienie stosunków 
dyplom atycznych brytyjsko - sowiec­
kich. W obec przekonania, z jakiem 
Henderson rozwinął w  parlamencie 
swoją teorję o Kom internie i rządz'e 
sowieckim, należy się po artykule 
»Izwicstji» spodzieYYać interpelacji w 
tym  względzie i ponownego oświadczę 
nia Hendersona w  tej sprawie.

Kurs przeciwjagliczy 
dla lekarzy.

Z  inicjatyw y Ministerstwa Spraw 
W ewnętrznych odbędzie się v  P a ń ­
stwowej Szkole H ygieny w  W arsza­
wie w  czasie od 28 listopada do 7 gru­
dnia r. b. piąty z kolei kurs trachoma- 
tologiczny (przeciwjagliczy) dla leka­
rzy. Kandydaci, pragnący brać udział 
w  kursie, winni przesłać do Państw. 
Szkoły H ygieny (Warszawa, Chocim - 
ska 24) pisemne zgłoszenie z podaniem 
zajmowanego stanowiska i przebiegu 
pracy. Opłata za udział w  kursie w y ­
nosi 10  zł. za w ykłady i 15 zł. za za­
jęcia praktyczne.

Uczestnicy kursu mogą korzystać 
z bursy Państw. Szkoły H ygieny za o- 
płatą 6 zł. dziennie wraz z utrzym a­
niem. Liczba uczestników w  zajęciach 
praktycznych jest ograniczona.

Komunikacja kolejowa 
z Krynicą, Zakopanem 

i Rabką.
Ze strony poważnych czynników  

podjęte zostały starania, by Krynica, 
Zakopane i Rabka otrzym ały w  okre­
sie najsilniejszego ruchu zim owo-spor- 
towego, t. j. od 20 grudnia do końca 
lutego, pociągi pośpieszne, które kur­
sowały do tych uzdrowisk w sezonie 
letnim. Pociąg ten wychodził z W ar­
szawy po godz. 15 -ej i w  Krakowie 
rozdzielał się na pociąg pośpieszny do 
K ryn icy  i Zakopanego.

W prowadzenie tego ulepszenia ko­
munikacyjnego jest konieczne ze 
względu na coraz to silniejszy ruch 
turystyczny w  Tatrach i Karpatach 
Zachodnich.

Syndykat dziennikarzy polskich w N. Jorku.
W  N ow ym  Jo rk u  ostatnio został 

zorganizowany czw arty z rzędu Syn­
dykat Dziennikarzy Polskich w Sta­
nach Zjednoczonych. W  skład zarzą­
du Syndykatu nowojorskiego weszli 
redaktorzy: W. Błażewicz — jako pre­
zes, C . Łukaszewicz — jako wiceprezes,

J .  M atyka — jako sekretarz, oraz A . 
Cebula — jako skarbnik. Obecnie więc 
w Stanach Zjednoczonych istnieją syn­
dykaty dziennikarzy polskich w  C h i­
cago, D etroit, Milwaukee i N ow ym  
Jorku .

Tardieu a ewakuacja 
Nadrenji.

W arszawa, i r  listopada. Z  Berlina 
donoszą: Prasa dzisiejsza przynosi z 
widocznem zadowoleniem oficjalne 
sprostowanie onegdajszej m ow y T a r­
dieu w  Izbie francuskiej. Oto jak w yn i­
ka z tekstu, ogłoszonego w  „Journal- 
OfficieT", odnośny ustęp przem ówie­
nia, dotyczący term inu ewakuacji 
Nadrenji, został nieco złagodzony. N a ­
cjonalistyczne dzienniki niemieckie o- 
świadczają, iż zatuszowanie odnośnego 
ustępu nastąpiło tylko ze względu na 
Brianda, że jednak w  rzeczywistości 
gabinet Tardieu nie zamierza dotrzy­
mać pierwotnego terminu 30 czerwca 
1930 r.

(w.)

Pierwsza miłość Gustawa Stresemanna.
P. Jerzy  Schwidetzky, były  poseł 

0 Zgrom adzenia narodowego w  W ei­
marze, znał Stresemanna w  latach je- 

dzieciństwa i ogłasza na ten temat 
° ardzo interesujące wspomnienia.

^ewnego dnia jako starszy gimna- 
ż]alista m łody Stresemann przechodzi 
Uzed domem, w  którym  słychać w e­
sołe głosy i dźwięki fortepianu. N a 

Umie napis „K ruger, profesor tań- 
C° V ’. Stresemann m ówi ze swoim oj- 
Cem o planie wykształcenia się i w  
tei dziedzinie. Stary Stresemann, re- 
?taurator, jest dum ny ze swego syna 
1 U arzy, że będzie urzędnikiem, może 
PaWet profesorem, mimo, że ostatnie 
Jego świadectwa nie były najlepsze, 
phce aby syn był człowiekiem w y ­
kształconym i światowym , godzi się 

i na lekcje tańca. Zakład mistrza 
Utuki tanecznej p.  Krugera mieścił się 
PUy Holzm arktstrasse w starym  do- 

w którego sieni i podwórzu mo- 
łatwo skręcić nogę. W chodzi się 

apartam entów mistrza przez drzwi 
stątygowane już z powodu starości.

o lewej stronie jest garderoba dla pa- 
u°w , po prawej dla dam bardzo jesz- 
CZe młodziutkich. Lustro pozwala 
młodym ludziom uczynić przegląd 
*°alety, poprawić krawat, obciągnąć 
Ukiet. poprawić włosy, aby wejść 
Uokiem pełnym gracji do salonu. 

Czasy były zupełnie inne. T ańczo­

no polkę i polkę-mazurkę, kadryl t 
kontredans. Z  jaką ostrożnością i ele­
gancją ofiarow yw ało się ramię damie 
swej i jak oględnie prowadziło s;ę ją 
w  tańcu! Dziwnemi w ydaw ałyby się 
nam dziś te niewiasty o oczach nie­
bieskich, włosach złotych i nogach — 
Boże, co za słowo brutalne w stosunku 
do ow ych uprzejmych czasów! — 
kompletnie zakrytych. Co za różnica 
między niewiastami dzisiejszemi a ów- 
czesnerni, które prostowały się w  tań­
cu jak tyki, opierając lewą rękę na ra­
mieniu dansera. Lecz najgłówniejszą 
atrakcją dla m ężczyzn były ich talje 
cieniutkie jak osy i właśnie taka talia 
podbiła serce 16-to  letniego Gustawa 
Stresemanna.

N azyw ała się Karolina. Miała lat
13-cie. O czy były  figlarne, w  długiej 
sukni wyglądała niemal jak  panna na 
wydaniu, tańczyła z wielkim  wdzię­
kiem i miała ogromną ilość wielbicieli. 
M łody Gustaw kochał ją po staro­
świecku, sentymentalnie i wiernie i 
mocno cierpiał z powodu konkuren­
cji. Uczucie sprawiło, że chodził zgar­
biony, z opuszczoną głową, smutny i 
nieśmiały.

Praktyczni rodzice, patrząc na a- 
doratorów córek, poczęli układać pla­
ny małżeńskie. T w o rzy  się więc tow a­
rzystwo, które gromadzi się w  sali 
koncertowej Ogrodu zoologicznego.

tańczy tam, a potem gra w  ogrodzie 
w krokieta. Krokiet jest bardzo popu­
larny, j to ze względów nietylko spor­
tow ych. Pudło, do którego kładzie się 
kule krokietowe, służy również mło­
dym parom jako skrzynka na listy. 
Czasy wtedy były  niełatwe, mamy 
były surowe i strzegły argusowemi o- 
czym a cnoty i reputacji swego potom ­
stwa żeńskiego, a m łody człowiek mu­
siał być zręcznym  i sprytnym , aby się 
nie dać przyłapać.

N a młodego Gustawa spada no­
we nieszczęście, now y rywal. N ie m o­
żna się temu dziwić, gdyż Karolina 
była czarująca i rzecz nie częsta w te­
dy, opan.owała świetnie cały szereg 
sportów. Tańczy, jeździ na wrotkach, 
jest mistrzynią w krokiecie i na bicy­
kli:. M iody Stresemann towarzyszy 
jej w  wycieczkach. Oddalają się i nie­
bawem znikają na horyzoncie. Potem 
wracają oboje, czerwoni jak wiśnie. 
C o się stało? W  razie najgorszym  po­
całunek, rzecz dziś bez większego zna­
czenia, lecz wtedy straszliwa zbrodnia. 
Karolina 13-letnia posiadała sztukę 
kokieterji, którejby nie powstydziła 
się kokietka, mająca lat szesnaście. N ie 
maluje się, nie używa różu, wielkie jei 
piękne oczy zastępują sztuczne barwy. 
Jest przytem  dobra i wrażliwa.

Ocenia z pełną sympatją produkcję 
liryczną młodego Stresemanna, której 
źródłem było i uczucie i wiersze ro­
m antyków  niemieckich. Młody G u ­
staw widzi w  niej wszystnie zalety, 
myśli o niej w  dzień i sni w  nocy.

Stresemann zwycięża na terenie 
miłosnym swego konkurenta, którym  
był właśnie autor wspomnień, w ów ­
czas student uniwersytetu berlińskie­
go. Okres przewagi Stresemanna trwa 
do r. 1895. W  tym roku musi się przy­
gotować do egzaminu i mniej może 
czasu poświęcać swojej ukochanej. K o ­
rzysta z tego ryw al, lecz egzaminy się 
kończą i Stresemann znów jest górą. 
Pokonany przeciwnik pisze wtedy do 
zwycięskiego rywala list, pełen pate­
tycznego uczucia i oburzenia, k tórv  
się kończy słowami: „M am  najwięk­
szy szacunek dla Pańskiego charakteru 
i postępowania i daję tego dowód o- 
świadczając Panu, że jest Pan jedynym  
człowiekiem, którego nienawidzę". 
Tekst tej deklaracji, złożonej w m o­
mencie krytycznym  dowodzi prawoś­
ci charakteru Stresemanna, którą m u­
siał uznać i rywal jego w  miłości.

Jednak romans pierwszy przyszłe­
go wielkiego polityka bliski jest już 
końca. Stresemann zapisuje s:ę na uni­
wersytet i stosunki się uryw ają.

Po wielu latach da~cni współzawod 
nicy spotykają sic na lawach Zgrom a­
dzenia narodowego w  "Weimarze. M ó­
wią o dawnej pani swoich serc, dawna 
nienawiść zmieniła się w  czułość i roz­
rzewnienie i wspólnie posyłaią do niej 
kartkę, jako dowód dawnej miłości i 
obecnej trwałej i wdzięcznej pamięci.
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Z  życia powiatu lwowskiego.

Powiatowy obchód Święta Niepodległości.
Pow iatow y obchód 11-te j rocznicy 

niepodległości odbył się dnia 10 listo­
pada 1929 w Barszczowicach i był nie­
jako uzupełnieniem obchodów lw ow ­
skich, czego dowodem udział w nim 
przedstawicieli władz wojewódzkich i 
powiatowych z pp. W icewojewodą Pi­
leckim i dowódcą korpusu generałem 
Popowiczem  na czele.

Ju ż  od wczesnego ranka na całej 
przestrzeni od rogatek lwowskich po 
przez Laszki Murowane, Sroki L w ow ­
skie, Prusy i Pikulowice, aż do prze­
stronnych pól i łąk barszczowickich 
roiło się od odświętnie przybranych 
włościan, zdążających na to Święto, 
już to wyczekujących przed chatami 
gości ze Lwowa. Pięknie przystrojone 
chaty i krążące po drogach banderje, 
świadczyły o tern, że coś niezwykłego 
ma się stać. A  powodem tego? W ielu 
z dziatwy, a nawet i starszych dopie­
ro w tym  dniu uświadomionych zosta­
ło, że powodem tego Święta — to ra­
dość z odzyskania wolności i swobody 
ziem polskich, które przed jedenastu 
laty odetchnęły pełną piersią i rozpo­
częły nowe życie w  dążeniu do roz­
kw itu wśród pracy, korzystając z do­
brodziejstw ładu i porządku i wżycia 
się Państwa w  dolę i niedolę wszystkich 
obywateli.

Przyjeżdżających przedstawicieli 
władz witali u wjazdu do Barszczowic 
starosta pow iatow y Cz. Eckhardt i na­
czelnik gminy Piotr Olearczuk, po­
czerń udano się na uroczystość, którą 
rozpoczęły nabożeństwa w kościele i 
cerkwi, odprawione przez księży p ro ­
boszczów Kazim ierza Sowińskiego i 
W asyla Oszczypkę. Podniosłe kazanie 
wygłosił ks. proboszcz Sowiński, dając 
w yraz radości z odzyskanej wolności 
i wskazując na obowiązki, jakie stąd 
w ynikają dla społeczeństwa.

Po nabożeństwach rozwinął się 
barwny korowód, złożony z konnych 
banderji, dziatwy szkolnej z okolicz­
nych wsi, straży ochotniczych, organi- 
zacyj społecznych i ludności. Pochód 
ten zam ykały dziarskie kolum ny P rzy­
sposobienia W ojskowego. D efilow ały 
te długie rzędy przed p. dowódcą kor­
pusu Popowiczem i W icewojewodą Pi­
leckim, przy dźwiękach własnych or­
kiestr.

Piękny plac przed odświętnie przy­
strojonym  Domem Ludow ym  zaległy 
tłum y włościan, delegacje z gmin naj­
dalszych powiatu, okoliczne obyw atel­
stwo i inteligencja. O bok już wspo­
m nianych osobistości zauważyliśm y 
między innym i ks. Sewerynę Sapieży- 
nę z Biłki Szlacheckiej, p. Stefanję 
Baltarowiczową z Jaryczow a, pp. 
K intzich z Barszczowic, dyrektora 
dóbr hr. Siemińskiego, Stuhlego, w i­
zytatora szkół p. Kamińskiego, in­
spektorów szkolnych pp. Zaklikę i 
Kulczyckiego, płk. 26 pułku piechoty 
Sikorskiego z kapitanami M yczkow- 
skim i Gajowskim  nacz. Sądu z W in­
nik p. Męcińskiego, nacz. W ydziału 
W ojewództwa lwowskiego K rzyw o- 
szyńskiego, radcę W ojewództwa Pi­
sarskiego, insp. pracy Zwolińskiego, 
radcę Bartosińskiego, nacz. stacji K ry ­
sę, pp. Kulików , dr. Świątkowskich ze 
Lw ow a, dr. Łosia, dr. Trojana, pp. inż. 
Feczków, dr. W eigla, p. Krajewskiego, 
inż. Szczepańskiego i wielu innych.

Do zebranych przem ówił w  pod­
niosłych słowach Poseł na Sejm dr. 
Zdzisław Stroński, w ygryw ając na du­
szach zebranych to, co drzemało na 
ich dnie — to wielkie umiłowanie i 
wdzięczność dla W odza N arodu, M ar­
szałka Józefa Płsudskiego, którego nie­
zm ordowanym  wysiłkom  zawdzięcza­
my i odzyskaną niepodległość i wciąż 
w zrastający rozkw it i uznanie praw i 
zapezpieczenie ładu i porządku wszyst­
kich obywateli w  Państwie. Porywającą 
swą mowę zakończył okrzykiem  na 
cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, 
Pana Prezydenta dr. Ignacego M o­
ścickiego i Pierwszego Marszałka Pol­
ski Józefa Piłsudskiego, powtórzonym

z tysiąca piersi, poczem orkiestra ode­
grała R otę i Marsz Legjonów.

Nastąpił „Poran ek" w  Dom u Lu­
dowym , cały wypełniony śpiewem i 
deklamacjami dziatwy szkolnej — i nie 
wiedziało się czy bardziej podziwiać 
trud sił nauczycielskich, czy talenty 
tej prostaczej dziatwy, która z takim 
niewym uszonym  wdziękiem i spra­
wnością w ykonyw ała swe produkcje, 
iż jasnem się stało, że słowa pieśni 
„M yśm y przyszłością N arodu" — to

nie czcze dźwięki, lecz istotnie zapo­
wiedź iż to następujące pokolenie, w y ­
zbyte z wszelkich naleciałości z czasów 
niewoli, stanie się silną podwaliną 
Państwa.

Rozradowana wieś gościła, następnie 
przybyłych z bliska i daleka '>czem 
chata bogata«. Pierwszy przem ówił p- 
W icewojewoda Pilecki, wyrażając u- 
znanie i podziękowanie miejscowemu 
społeczeństwu za tak piękną formę 
uczczenia rocznicy Niepodległości. —

Hołd ludności ruskiej.
W  dniu 10  bm. odbyła się we wsi 

Laszkowie, pow. Radziechów, U roczy­
stość Talerhofska, zaaranżowana przez 
Ruską Agrarną Partję, w  szczególności 
zaś przez znanego działacza ruskiego, 
miejscowego proboszcza ks. Józefa Ja ­
worskiego (odznaczonego Złotym  
Krzyżem  Zasługi). W  olbrzym iej tej 
manifestacji wzięli udział włościanie 
prawie ze wszystkich wsi powiatu ra- 
dziechowskiego w liczbie ponad 4.000 
osób. Po odprawieniu uroczystej Mszy 
w  cerkwi przez ks. Emiljana Kaiyniu- 
ka, proboszcza z Piasecznej ad Stryj, 
uform ował się pochód, k tóry  ruszył w 
kierunku cmentarza. i'od  olbrzym im  
dębowym krzyżem , wzniesionym przez 
miejscową ludność na cześć oriar au- 
strjackiego wandalizmu, odprawiono 
m odły żałobne. Następnie przemawiali 
do zebranej ludności: ks. Kałyniuk i-
mieniem duchowieństwa ruskiego, ks. 
Jaw orski .imieniem komitetu talerhof- 
skiego, Michał Baczyński, komisarz 
rządowy imieniem Ruskiego Instytutu 
N arodny Dom we Lw ow ie oraz D y­
m itr Jabłoński, redaktor gazety »Hołos 
Naroda« imieniem ruskiej p artji. agrar­
nej. W  przemówieniach swoich w yk a­
zali m ówcy, że lwią część w iny za bar­
barzyństwa popełnione przez Austrję 
na ludności ruskiej, ponoszą ci U kraiń­
cy, którzy opierając się o Berlin i W ie­
deń, chcieli stw orzyć Ukrainę pod 
protektoratem  Niem ców, odegrali oni 
bowiem rolę denuncjantów i prow oka­

torów. W szyscy m ówcy wykazali na­
stępnie, że przed temi prześladowania­
mi bronili Rusinów  jedynie Polacy, w 
szczególności zaś w Talerhofie ofice­
row ie: Fida, Ostaszewski i gen. Ba­
czyński. M ówcy w zywali lud ruski, by 
nie dał się wziąć na lep niesumiennej 
agitacji, prowadzonej obecnie inten­
sywnie przez agitatorów ukraińskich na 
wsi ruskiej i by trwał lojalnie przy 
Państwie Polskiem.

Po uroczystości na cmentarzu od­
była się w  miejscowym Dom u Ludo­
w ym  uroczysta akademja, na której 
przemawiali prócz wyżej w ym ienio­
nych osób także imieniem włościan 
stwa ruskiego rolnik Grzegorz T k a ­
czuk z Krzyw ego oraz delegaci powia­
tu radziechowskiego. Uchwalono w y ­
słać telegramy do P. Prezydenta R ze­
czypospolitej oraz Marszałka Piłsud­
skiego, następującej treści: C ztery ty ­
siące ruskiego włościaństwa oraz inte­
ligencji, zebranych na. Uroczystości 
Talerhofskiej w Laszkowie, pow. R a ­
dziechów, zasyła z okazji jedenastole- 
cia odzyskania niepodległości naszego 
Państwa, wyrazy, hołdu i lojalności.

Z  kolei odbył się koncert miejsco­
wego Chóru mieszanego oraz przed­
stawienie ludowe. Podniosła uroczy­
stość zakończyła się odśpiewaniem ru­
skiego hym nu oraz okrzykam i na cześć 
P. Prezydenta R zpltej i Marszałka P ił­
sudskiego.

Tragedja pisarza węgierskiego.
Erno Osvat był założycielem i re­

daktorem budapeszteńskiego dw uty­
godnika literackiego „N yu g a t"  (Za­
chód), k tóry  tak świetnie przez cały 
szereg lat prowadził, że dwutygodnik 
ten zyskał uznanie powszechne ze 
względu na swą bezstronność zupełną 
w  sprawach literackich, choć —  jak 
każda rzecz wybitna — posiadał też 
w rogów  za nieprzejednaność swą w  o- 
cenie talentów literackich.

Zw ykłą siedzibą wieczorną Osyata 
była jedna z kawiarni budapeszteń­
skich. Tam  przeglądał nadsyłane sobie 
prace, odkryw ał nowe talenty, k ry ty ­
kował inne, rozprawiał o literaturze z 
logiką niezachwianą, w ykazując przy- 
tem nadzwyczajną bystrość um ysłu i 
nieom ylny smak literacki.

Zw ano go też w budapeszteńskich 
kołach literackich „papieżem literac­
k im ", a wszyscy w ybitni dzisiaj poeci i 
literaci węgierscy, tak na W ęgrzech, 
jak i na obczyźnie, odkryci byli przez 
Osvata, albo przynajm niej zawdzię­
czali jemu powodzenie i pomoc um y­
słowa.

I nikt nie pomyślał, że w  sercu tego 
człowieka o tw arzy ascety z połyskują- 
cemi poza pkularam i oczyma, k tóry  
zdawał się żyć tylko  literaturą i za­
chwycał koło przyjaciół swych fajer­
werkami dowcipu lub głę-bią uwag i 
sądów, kryje się tragedja okropna, 
smutek nieustanny.

Przed ośmiu laty jedyna jego córka 
zapadła na gruźlicę. N ic nie pomagały 
lekarstwa, na nic nie przydały się ku­
racje kosztowne, które doprowadziły 
w  końcu nieszczęśliwego ojca do ruiny. 
N a dobitkę, wyczerpana zgryzotą i 
wdzierającą się do domu nędzą, żona 
Osvata, nie mogąc dłużej znieść tych 
męczarni, popełniła samobójstwo. Od 
tego czasu Osvat czuwał niemal bez 
przerw y przy łożu ukochanego dziec­
ka. W reszcie w tych dniach chora zam­
knęła powieki na zawsze. W  pół godzi­
ny później świetny, uwielbiany przez 
szerokie koła swych rodaków pisarz 
wystrzałem  z rewolweru w  serce po­
łożył kres swemu życiu.

Szkoły dla słoni.
W  oswajaniu młodych słoni wielką 

rolę odgrywa m uzyka i śpiew, które 
słonie ogromnie lubią. T o  też oswaja' 
nie słoni afrykańskich krajow cy za­
zwyczaj zaczynają od przygryw ania 
na flecie i fujarce, pod wpływem  któ­
rych słoń staje się niezwykle łagodnym 
i uległym. Obecnie władze francuskie, 
wobec wielkiej roli, jaką odgrywają

słonie w armji kolonjalnej, zorganizo­
wały przy każdej dywizji kolonjalnej 
specjalne szkoły dla słoni, mające na 
celu racjonalną tresurę i przystosowa­
nie słoni do służby przy oddziałach 
wojskowych. Personal „pedagogiczny" 
tych szkół składa się niemal wyłącznie 
z m urzynów.

ko1 Z  kolei ks. proboszcz Sowiński, P 
przewodniczący Kom itetu m iejsco^ 
go, wzniósł toast na cześć Najjasnid 
szej Rzeczypospolitej, P. Prezy&jf* 
dr. Ignacego Mościckifego, Marsz-' 4 
Piłsudskiego. Dowódca Korpusu §e/ 
Popowicz w  pięknem., swem przciM 
wieniu, któne stało się punktem kiU' 
m inacyjnym  obchodu, skreślił hisWJ* 
wielkiego wysiłku i ofiary krw i N R0 
dii, którem u to w ysiłkowi, poza kop 
junkturami pilitycznemi, w pierWS21-! 
linji zawdzięczamy odzyskanie ;lU, 
podległości. Oddawszy cześć: tej < 
nej szkarłatnej' krw i, przelanej P°. 
wodzą Marszałka Piłsudskiego, |li£ 
dla smutku, lecz dla chluby i radcA1- 
gdyż dzięki te j-  ofierze, z d o b y li^  
wolność, a narody bez męstwa nie L 
jej godne, zatrzym ał się mówca dh1̂  
na dniu 1 1  listopada 1 9 ro r.

A b y należycie zrozumieć dzzien
listopada, 19 18  r. — ciągnął mówca 
trzeba się cofnąć myślą nieco 
do momentu,, kiedy Leg jony stały sl- 
już sławne, bo to. właśnie, ie  PolaP 
chwycili za broń, zmusiło A u strję 1 
N iem cy do ogłoszenia papierowe.?0 
Państwa Polskiego, a w ślad za tem P 
czyniła to- Rosja, chcąc przeiicytoWp 
państwa centralne, które: czując że ?r 
ną, zapragnęły nowych ofiar, zdób}'" 
cia żołnierza. Zrozum iał to Marsza!^ 
Piłsudski i odmówił rekruta, a za t0 
A ustrja 1 N iem cy rozwiązały L eg jo T ’ 
uwięziły Marszalka, i w yw iozły Go 
Magdeburga. T o  był największy czy*1 
Marszałka, który porównać mo/N 
jeszcze tylko z czynem roku i 9 ;0j 
Dzięki temu czynowi, nie tylko kfe . 
jaolska zachowaną została dla Pobk1’ 
ale i obalone zostały Austrja i Ni*-131 
cy. nastąpiło uwolnienie Marszalka, i 
dzień Jego powrotu, jest tym  pierw­
szym dniem naszej niepodległo- 
którą zawdzięczam y Jego prorocA’ 
mu duchowi — i to nam daję pocziM1, 
siły i jmtęgi i pewność naszego itM'1

M owa ta w yw arła głębokie wraz?, 
nic na słuchaczach, a oddźwiękiem f
było przemówienie reprezentanta , 
ności ruskiej, p. Fałendysza, któń 
podniósł błogosławiony w piyw  Mp 
szaika Piłsudskiego na ureguiowafr'e 
stosunków w  Państwie Polskiem, 'f  
którem  wszyscy obywatele czują 
dobrze, a tylko  wiecznie nieprzejedn*' 
ne jednostki brużdżą w  doprowadź5 
niu do bratniej zgody pod współn''U3 
dachem.

Przemawiali jeszcze pp. Baltaro"n 
czowa o jedności Polaków, radca P,ar 
rosiński o znaczeniu Tow . Teatrów  1 
Chórów  wościańskich dla podniesień13 
kultury, p. Żyszkiewicz z Prus o i-1-1, 
biciu partyjnictwa, poczem naczclnp 
gminy Piotr Olearczuk w  serdecznyp1 
słowach podziękował przybyłym  
ciom za uświetnienie tej u r o c z y stos^' 
którą wszyscy zachowają w  niezata1" 
tej pamięci.

Obraz tego Święta nie byłby 
pełny, gdybyśm y pominęli wyrażeń^ 
uznania dla Kom itetu miejscowe’?01' 
k tóry  wywiązał się z ciężkiego za'-'3 
nia ku największej chlubie T‘>arszc2p 
wic. Szczególniejsze uznanie należy s'̂  
księżom proboszczom Sowińskiemu 
Oszczypce, państwu dr. K in tz p 1 
Żyszkiewiczom , pannom Zofii lA p  
wiczównej i Starakównej, p. naczel^  
kowi gminy Olearczukowi, p. adjur*^ 
towi koleji Karwaszowi 1 całemu '/-e^ 
Dołowi, który nie szczędził si: i trlł, 
dów dla nadania tej uroczystości 
pięknych ram.

Godne naśladownictwa*
Sejmik zawierciański, posiadają0̂  

w powiecie około 6000 ha nieużytko^' 
rozwinął planową akcję ich zalesien1  ̂
O rozmiarach akcji sejmikowej 
sądnie świadczy ilość zasadzonych * 
ciągu ostatniego roku sadzonek, obeJ 
mująca około miljona sadzonek sos u/’ 
300.000 sadzonek wikliny, oraz S ° '° ° , 
brzozy. M ożeby tak inne powiaty P° 
szły za tym pięknym przykładem.
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K A L E N D A R Z  

R s.-k at. B rac i M. 

G r. kat. Z yn ow ja

W ich ód  giońca g  6 m 40 
Zachód * „  15 * 5<>

Długość dnia g S u. 55

L w o w s k a  

T e a t r  w i e l k i .
W torek, 12  iistopada, o godz. 7 .30 : „ A r ­

tyści” , sztuka w  4 aktach w  6 odsłonach.
Środa, 13  iistopada, o godz. 7.30 w iccz .: 

»H rab in a“ , opera w  3 aktach.

D ziś w T eatrze  W ielk im  pow tórzenie 
„A r ty s tó w ” , ostatniej now ości scen europej­
skich  i sto łecznych , k tóra  w  niedzielę w y p e ł­
niła po brzegi w idow nię T eatru  W ielkiego 
rozentuzjazm ow aną publicznością, żądną zo ­
baczenia tego praw dziw ego „p rzeb o ju ”  obec­
nego sezonu.

H ra b in a” , p iękna opera M oniuszki, w y ­
staw iona z w ielk im  nakładem  pracy  i nie­
zw y k ły m  pietyzm em , osiągnęła na prem jerze 
Zupełny sukces. A rcyd zie ło  to naszej rodzim ej 
ttiuzyki, zostanie pow tórzone w  T eatrze  
W ielkim  w środę, dnia 13  bm.

T e a t r  m a ł y .
W torek, 12  listopaua, o godz. 7 .30 : „ P r o ­

ces M ary  D ugan” , tani dzień (ceny zniżone).
Śroaa, 13  iistopada, o godz. 7.30 w iecz .: 

„P roces M ary  D ugan” . C en y zniżone. P rzed­
ostatni raz.

3 tanie dnie w  T eatrze  M ałym . Z  powodu 
niebywałego pow odzenia, jakiem  cieszy się 
sensacyjny „P roces M ary  D ugan” , prem jera 
„S łom ian ych  w d o w ców ” , zapow iedziana na 
środę w  T eatrze  M ałym , została przesunięta 
na piątek, 15-g o  bm. N atom iast dziś, w e w to ­
rek  12 -go , środę 13 -g o  i czw artek  14-go  bm. 
odbędą się nieodw ołaln ie ostatnie przedsta­
wienia „Procesu  M ary  D ugan”  po cenach 
Znacznie zn iżonych .

T e a t r  r e w j i  g o n g :
W torek, 12  b m .: „E le k try cz n a  m iłość” , 

jedno przedstaw ienie o 8 .15 .
Środa, 13  bm .: „E le k try cz n a  m iłość” ,

jedno przedstawienie o S .15 .
C zw artek , 14 bm.: „E le k try cz n a  m iłość” , 

Jedno przedstaw ienie o 8 .15 .
P iątek, 15  b m .: „E le k try cz n a  m iłość” ,

łtino  przedstaw ienie o 8 .15.

T eatr  R e w ji „G o n g ” . D ruga rew ja p. t. 
»E lektryczn a m iłość”  zyskała ogrom ne po­
wodzenie i ściągnęła liczniejszą publiczność, 
Co dow odzi, że nić sym patji m iędzy lw ow ską 
Publicznością a artystyczn ą drużyną „G o n g u ”  
Już się zaczyna w iązać. H anka R u n ow iecka, 
Leonow icz, Popielew ska, C yb u lsk i, Skoniecz­
ny, Belski, K oszutski i balet zbierają huczne 
oklaski. R ew ja  ta grana będzie codziennie od 
poniedziałku, z w y jątk iem  sobót, niedziel i 
^Wiąt (2 przedstaw ienia), jedno przedstawienie 
o 8 .15  w ieczór.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
A P O L L O : „O g ró d  A llah a” .
C A S IN O : „M ask i E rw in a R e in era” .
C H IM E R A : „N o w o czesn y  C asan ow a” .
C O L O S S E U M : „P a t  i Patachon jako

strzelcy”  i „W y p ra w a  na ry b k i” .
F A T A M O R G A N A : „P o n ad  śnieg” .
G R A Ż Y N A :  „O jcze  —  K ap itan  Sorel i 

Jego syn” .
K O P E R N IK : „ Z  dnia na dzień” .
L E W : „P o d  bandera m iłości” .
M A R Y S IE Ń K A : „ Z  dnia na dzień” .
L U N A ; „ M y  Pierw sza B ry g ad a ".
O A Z A : „M adam e R ecam ier” .
P A N : „T a jem n ica  cytadeli w  D ęblin ie” .
P A S A Ż : „W illiam  D esm ond”  i „K lu b

k a r n e j  ręk i” .
P O L O N JA : „S y n  P rerji i R in -tin -tin ” .
P R O M IE Ń : „C ó rk a  Z o r r y ” .
S T Y L O W Y : „T e ra z  albo n igdy”  oraz 

Występ h u m o rysty  Żórańskiego.
U C IE C H A : „C z a rn y  O rzeł” .

N a  w alnem  zgrom adzeniu Stow . absol­
w entów  w yższej szk o ły  handlu zagranicznego
W ybrany został zarząd Stow arzyszen ia z pre­
zesem m r. B artyń sk im  na czele. W alne zgro- 
^ d z e n ie  udzieliło  absolutorjum  z p odz ięko­
waniem  ustępującem u tym czasow em u zarzą- 
uowi za jego prace około  założenia Stow . i 
^ ty c h c z a so w e  starania odnośnie do och rony 
Pfaw  absolw entów  wyższej szk o ły  handlu za- 
p a n iczn eg o . Zarząd Stow . przy jm u je  w pisy 

°Iegów  w poniedziałki, środy i p iątki od 
8pdz. 5 do 6 w sali szk o ły  K ongregacji ku- 
P'eckiej, ul. B ou rlard a 5, parter. Zarząd ape- 
.uje do w szystk ich  kolegów , by we w łasnym  
■nteresie w p isyw ali się na czło n kó w  Stow .

Z  Sokoła-M acierzj-. N adzw ycza jne W al- 
? e Zgrom adzenie członków  T o w arzystw a  od- 

w z ie  sj,ę w  m a;ej sali p rzy  ul. Sokoła 7 w 
PHtek, dnia 29 listopada b. r. o godzinie 19
(7 Wieczór) a w  razie braku  kom pletu  dnia

kręgu, tudzież ich zastępców  ew entualnie 
przekazanie ich w yb o ru  W yd ziałow i w zglę­
dnie jego Prezyd jum .

W ystaw7?, gw iazdkow a. O soby oraz w y ­
tw órn ie  przem ysłu  artystycznego  uprasza 
M iejskie M uzeum  przem ysłu artystycznego 
■we L w o w ie  (H etm ańska 20) o nadsyłanie zgło­
szeń na W ystaw ę gw iazdkow ą do dnia 28 bm.

M iejskie M uzeum  przem ysłu  arty stycz­
nego zaw iadam ia, że p. Je rz y  G u ttler w ygłosi 
w  środę, 13  bm. i w  piątek, 15  bm . w yk ład y, 
ilustr. obrazam i świetlnem i, o m alarstw ie i 
grafice arc. Polski współczesnej. —  Początek 
o godz. 6-tej.

Tow arzystw o Przyjaciół Ossoli­
neum zakupiło dla użytku Bibljoteki 
Zakładu Narodowego im. Ossoliń­
skich aparat do celów reprodukcyj­
nych, za pomocą którego można fo ­
tografować w negatywie („białe w  
czarnem ") przedewszystkiem rękopi­
sy i druki. Donosząc o tem, zawiada­
miamy, że dla kół naukowych 1 ar­
tystycznych, pragnących w ten spo- 
sób korzystać ze zbiorów Zakładu, o- 
bliczać będziemy zdjęcia po cenach 
kosztu, a mianowicie: za 1 zdjęcie
form atu 18X 24 , w negatywie 1.50 zł., 
za 1 zdjęcie form atu 18 X 24  w pozy­
tywie 3.— zł. D yrekcja Zakładu N a ­
rodowego im. Ossolińskich we Lw o­
wie. F ^

D otk liw a kradzież w T eatrze  W ielkim .
M au rycy  A p ferm an , zam ieszkały p rz y  ul. 
Łyczako w sk ie j 60, doniósł po licji, że w T e ­
atrze .W ielkim  skradziono mu z kieszeni p o rt­
fel, zaw ierający gotów kę 15  zł., weksle, oraz 
zaliczki kolejow e, łącznej w art >fci 1 10 0  zł.

N iebezpieczny w oźnica. W czoraj u w y ­
lotu ul. D zialyńskich  i G ród eckiej, pełniący 
służbę p o steru n kow y Pankiew icz dał znak 
ręką jadącem u w ozem  sw ym , Jan o w i Szew ­
czyk o w i, aby się zatrzym ał, poniew aż jechał 
nieprzepisowo. Szew czuk zam iast usłuchać n a­
kazu, rzucił pod adresem posterunkow ego o- 
belżyw e słowo i zaciąw szy konie, począł ucie­
kać. Posteru n ko w y Pankiew icz puścił się za 
nim w  pościg, a gdy go dopadł, Szew czuk 
batem  św isnął go po tw arzy. P rzy  pom ocy 
w yw iad o w cy  C iężalskiego, udaio się rozbe­
stw ionego w oźnicę sprow adzić do aresztów  
policyjnych .. Będzie on odpow iadał za zb ro ­
dnię gw ałtu  publicznego.

D w ie kradzieże m ieszkaniow e. N ieznani 
spraw cy w łam ali się w czoraj do kancelarji 
w łaściciela składu drzew a na Bogdanów ce Jo -  
nasa Sohna i skradli rozm aite rzeczy w a rto ­
ści 400 zł. —  Z  m ieszkania dra W ilhelm a 
Pohla, zam . p rz y  ul. K lem en tyn y T ań skiej 1 ,

skradziono po włam aniu się garderobę, w a r­
tości 460 zł.

W czoraj aresztow ani zostali: Feliks Ju ź - 
win, za kradzież firanek  i k u rtk i na szkodę 
nieznanego właściciela, Jó z e f B o ro w y za k ra ­
dzież torebki na szkodę Pauliny Jak o w icz , 
Eljasz Sidner za kradzież rękaw iczek  na szk o ­
dę K azim ierza Szafrańskiego, W ilhelm  S z y ­
dłow ski, poszu kiw any za kradzież, H erm an 
H orszow sk i, p oszukiw any za oszustwo, oraz 
P io tr Bencner za opilstw o i w yw ołanie aw an­
tu ry  w  R y n k u .

P o d rzu tek  w  kiosku. W czoraj popołu­
dniu w k iosku  p rzy  ul. Łyczako w sk ie j obok 
realności ppd 1. 56. jakaś kobieta podrzuciła 
swe niem ow lę i zbiegła. Z arząd zon y za nią 
pościg pozostał bez skutku. N iem ow lę oddano 
K om isariatow i m iejskiem u w  opiekę.

Zam ach sam obójczy. Żona tokarza k o le ­
jow ego, M . Pro k op ek , w ypiła  w zam iarze sa­
m obójczym  ćw ierć litra  spirytusu  denaturo­
wanego. Pierw szej pom ocy udzieliło  desperatce 
Pogotow ie ratunkow e. Pow odem  rozp aczli­
wego k ro k u  b y ły  niesnaski dom ow e.

Sensacyjna spraw a tancerk i kabaretow ej, 
W alen tyn y R ekszyń sk ie j, k tóra  w  nocy z 3 
na 4-go m aja b. r. zastrzeliła śpiącego męża, 
rozpoczęła się dzisiaj przed sądem przysię­
głych. P o w ołano  do niej około  40-stu św iad­
ków .

ST O Ł E C Z N A

W yjazd prez. Słomińskiego z rewi­
zytą do Bułgarji. Dzisiaj wieczorem 
wyjedzie do Sofji delegacja m. st. W ar­
szawy, z prez. inż. Siomińskim na cze­
le, w celu rewizytowania prezydenta 
m. Sofji, gen. Sawowa, który przed 
niedawnym czasem bawił w W arszawie 
wraz ze znanym działaczem politycz­
nym bułgarskim p. Wasilewem. Pobyt 
delegacji w  Bułgarji potrwa tydzień. 
Po złożeniu w izyt oficjalnych w  Sofji, 
delegacja wyjedzie do W arny na uro­
czystość poświęcenia kamienia węgiel­
nego pod budujące się tam schronisko 
m. st. W arszawy. Schronisko to będzie 
prawdopodobnie w przyszłym  roku 
częściowo uruchomione.

Zebranie Kom itetu Głównego Pol­
skiego Czerwonego K rzyża. W dniu 8 
bm. w  lokalu T-w a Ubezpieczeń 
»Piast« ■ odbyło się zebranie Kom itetu 
Głównego Polskiego Czerwonego K rzy 
ża. W  w yniku obrad powzięto szereg 
doniosłych dla P. C . K . uchwał, w 
szczególności om ówiono ram owy pro­
gram prac P. C . K . na następne trzy

Uczczenie 40-lecia pracy w kolejnictwie.
W  dniu rocznicy odzyskania N ie­

podległości, odbyła się o godz. 12  w 
południc, w  gmachu lwowskiej D yr. 
Kolejowej, cicha, serdeczna uroczys­
tość.. N a podstawie zarząd zen i Min. 
Kom unikacji, inż. Kuehna, który po­
leci! specjalnie uczcić poszczególne 
w ypadki 40-lecia nieprzerwanej, n ie­
nagannej pracy w  kolejnictwie, odby­
ło się wręczenie odpowiednich dyplo­
m ów pp. dyrektorow i wydziału eks­
ploatacyjnego, Marcinowi Kłusowi (42 
lata pracy), dr. Kazim ierzowi Zgór- 
skiemu, dyr. wydziału sanitarnego (41 
lat) i kotrolerow i drogowemu, inż. 
Zygm untowi Jarosiewiczowi (43 lat).

W obec licznie zgromadzonych w  d u­
żej sali konferencyjnej pracowników 
i pracowniczek D yrekcji, przemówił 
prezes inż. Prachtel-M orawiański do 
jubilatów, podnosząc w  ciepłych sło­
wach ich zalety charakteru, w ytrw a­
łość w pracy i łożone zasługi, poczem 
w pięknem przemówieniu podzięko­
wał dr. Zgórski im. własnem i odzna­
czonych kolegów.

Przemówieniom tow arzyszyły szcze­
re oklaski zebranych, którzy następnie 
składali życzenia jubilatom. Wspólna 
fotograf ja zakończyła tę setdeczną 
atmosferą owianą uroczystość.

e&o o godz. 20 (8 w ieczór), na którem  prze- 
i-o w ad zo n e  być mają w y b ó r}' 7 ew entualnie 
,***)■  członków  W ydziału , członków  i za- 

T c o w  Sądu honorow ego, członków  K o m i s j i  
eWizyjnej, delegatów  do Rp.d dzieln icy i o ­

Pokaz gazowo-lotniczy L.O.P.P. w Rohatynie.
Celem krzewienia wśród społe­

czeństwa szczytnych zamiarów LO PP., 
odbył się z okazji „Tygodnia Ligi”  
pokaz gazowo-lotniczy w Rohatynie 
dnia 27 października przy współu­
dziale samolotów 6 pułku lotniczego 
oraz oddziałów wojska 51 p. p. z p. 
kpt. Wernerem na czele.

Dzięki dobrze zorganizowanej ak­
cji propagandowej, zebrało się na ob­
wodzie rynku około 5.000 osób.. — 
Punktualnie o godzinie 12-tej po za­
uważeniu samolotów' przez obserwato­
rów  i po zaalarmowaniu miasta, od­
dział wojska wraz z oddziałami P rzy­
sposobienia W ojskowego, Strzelca i 
straży pożarnej utw orzył zasłonę dym ­
ną w rynku oraz pokazowo zagazo­
wał miasto.

Sam oloty, które przy nalocie ob­
rzuciły miasto. Rohatyn petardami, 
były ostrzeliwane przez oddziały prze­
ciwlotnicze z karabinów ręcznych i
maszynowy■ycii, rozorjue zagazowa­
nych zaniósł oddział sanitarny do 0- 
środka zdrowia. — Po przeprowa­
dzeniu ataku i rozrzuceniu ulotek,

sam oloty odwiedziły miasta Bursztyn 
f Bołszowce.

W  godzinę później w  czasie uroczy 
stej akademji, wyjaśniał p. kpt. K u r­
ka znaczenie obrony powietrznej i 
przeciwgazowej.

Imponująca ta uroczystość w wiel­
kiej mierze przyczyniła się do uświa­
domienia szerokich mas, że dobro 
Państwa wymagjt czynnej współpracy' 
każdego obywatela, nadto dała dowód, 
że Liga O brony Powietrznej i Prze­
ciwgazowej przyczynia się w znacznej 
mierze do budowy silnej i mocarstwo­
wej Polski.

Akcję powyższą przeprowadził ru­
chliwy Pow iatow y Kom itet LOPP. w 
Rohatynie.

W  szczególności zaś zasługuje na 
uznanie ofiarna współpraca p. Stani­
sława H arm aty, Starosty powiatowego, 
p. Karola Drozdowicza, Naczelnika 
Sądu Grodzkiego, p. Juljusza A d am ­
skiego D yrektora Gimn. Państw., p. 
Longina Chodorowskiego Inspektora 
skarbowego oraz p. I. Schlesingera 
prof. gimn.

lata. Pozatem Zarząd G łów ny przed­
łożył sprawozdanie ze swej działalno­
ści, oraz przedstawił sytuację finanso­
wą P. C. K.

Stypendja »Książnicy-Atlas«. Znane 
i zasłużone w ydawnictwo »Książnica- 
Atlas« (Lwów-W arszawa) rozdzieliło 
w tych dniach 40 stypendjów, przezna­
czonych dla uczniów szkól średnich. 
Pierwszą ratę półroczną otrzym ali sty­
pendyści w przeddzień rocznicy i t  li­
stopada. Rozdział stypendjów odbywa 
się przez losowanie i obejmuje kandy­
datów polskich szkól średnich w kraju 
i zagranicą. Obywatelska akcja wielkiej 
firm y księgarskiej zasługuje na szczere 
uznanie społeczeństwa.

Drugi program lwowskiego 
ru.Gongi

Drugi program teatrzyku przy ul. 
Słonecznej miał również znaczne po­
wodzenie. Zaznaczyć przytem  należy, 
że w ykonaw cy nieraz lepsi byli od 
tekstu. „G o n g " zapuszcza korzenie we 
Lwowie, jeśli można użyć tego okre­
ślenia w stosunku do zgoła nieroślin- 
nego przedmiotu. P. Runowiecka sta­
je się atrakcją. Podobają się tańce i 
girlsę pod komendą p. Koszutskiego. 
P. Skonieczny jest bardzo dobrym  ak­
torem charakterystycznym , dowcipy i 
piosenki p. Cybulskiego również po­
dobają się publiczności. K atarynka z 
pp. Popielewska, Skoniecznyrn i K o ­
szutskim, pendant do świetnej „K ata­
ryn k i" z „Niebieskiego ptaka", miała 
bardzo wielkie powodzenie. Sympa- 
tyzny teatrzyk zyskuje sobie uznanie 
i kljentelję — i to z zadowoleniem 
stwierdzamy.

Rec.

To i  OWO.

Psie tragedje.
Rozum iem  dobrze wszelkie zarzą­

dzenia ochronne przeciw szerzeniu się 
wścieklizny. Są one nieraz dla właści­
cieli psów bardzo przykre i dokuczli­
we, ale niezbędne, bo wszak i ludzie 
zasługują na opiekę powołanych do te­
go czynników

Pies musi posiadać przypisowy ka­
ganiec. Zgoda na to. Musi być opłaco­
ny. Słuszne i to. Musi być prow adzony 
na linewce, by nie paść ofiarą pogry­
zienia przez psa bezpańskiego, p rzyby­
łego gdzieś z za rogatek miasta. T rafne 
to w upalne miesiące letnie oraz w  
czasie panującej epidemicznie wście­
klizny.

Obecnie, jak to łatwo stwierdzić 
choćby po jednej przechadzce po uli­
cach miasta, włóczące się po nich bez­
pańskie, wychudzone i zgłodniałe psy, 
należą do okazów bardzo rzadkich; 
pozostały tylko takie, które ich w ła­
ściciele, zwłaszcza właścicielki, staran­
ną otaczają pieczą. Ta rzesza faw o ry­
tów  i niezawodnych przyjaciół czło­
wieka nie jest niebezpieczną dla niko­
go. W szak każdy, spostrzegłszy u swe­
go psa nienormalne zachowanie się, 
korzysta z porady Akadem ji m edycy­
ny weterynaryjnej czy u poszczegól­
nych weterynarzy.

W ięc możeby i ostre letnie zarzą­
dzenia zm odyfikować nieco; może li­
znąć należy linewkę za wskazaną, nie 
poczytyw ać jednak za zbrodnię gdy 
faw oryt czworonogi, opłacony w M a­
gistracie i zaopatrzony w kaganiec, 
w yrw ie się podstępnie na ulicę bez li- 
newki. W szak i on wzdycha do swo­
bodnych harców i jego nęci sympa­
tyczna czworonoga dama.

Tow arzystw o ochrony zwierząt 
winno zająć się tą sprawą i zbadać, w  
jakich warunkach znajdują się psy, po- 
chwytane na ulicach miasta, w  realno­
ści opraw cy miejskiego. Skargi, do­
chodzące nas od właścicieli psów, zła­
panych w kagańcach i z medalami u 
obroży — spowodowały powyższe u- 
wagi.

Psi apel, k tóry  wyw ołał żyw y od­
dźwięk podczas manifestacyjnego po­
chodu zwierząt, nie powinien m inąć
bez echa. (r.)
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na podstawie wpływów za czas od 25  do 31 października 1929 r
Bertelli L u ig i: C esarz m rów ek . L w ó w

1930 . zob. B ib ljoteka Isk ierek  4.
B ib ljoteka Isk ierek.
(N r. 4): V am ba (Luigi B ertelli); Cesarz 

m rów ek . —  P rze łożyła  z 8-go w ydania w ło ­
skiego H elena G roto w sk a. W ydanie trzecie. 
L w ó w  —  W arszaw a 1930. K siążnica-A tlas. str. 
228, 8°.

B ib lio tek , D eutsche B ib lio tek :
N r . 1 .  G rim m  Ja k o b  und W ilh elm : K in ­

der und H ausm archen, część I. L w ó w  1925  
K sięgarnia N ak ład ow a, D r. M aksym iljan  Bo- 
dek (D rukarn ia  „S z tu k a "  L w ów ), str. 44 89.

N r . 2. G rim m  Ja k o b  und W ilhelm : 
K ind er und H asm archcn; Część II. L w ó w  
1929. D r. M aksym iljan  B odck. K sięgarnia N a ­
k ładow a. (D ru karn ia  „S tu k a "  L w ów ), str.
42, 8°.

N r. 3. G rim m  Ja k o b  und W ilh elm : K in ­
der und H ausm archen. Część III . I w ó w  1929. 
D r. M aksym iljan  B odck. Księgarnia N ak ład o ­
wa. (D ru karn ia  „S z tu k a "  L w ów ), str. 36, 8°.

N r . 4. G rim m  Ja k o b  und W ilh elm : K in ­
der und H ausm archen. Część IV . L w ó w  1929. 
D r. M aksym iljan  B odck. Księgarnia N ak ład o ­
wa. (D rukarn ia  „S z tu k a "  L w ów ), str. 40, 8°.

N r . 5. D roste-H iilsh o ff A n nettc  v . cn : 
D ic Jud cnbuchc. L w ó w  1929. D r. M aksym i­
ljan Bodek —  Księgarnia N ak ład o w a. (D ru ­
karn ia  „S z tu k a "  L w ów ), str. 77, 8°.

N r. 6. H a u ff W ilh elm : D ic K araw anę.
Część I. L w ó w  1929. D r. M aksym iljan  Bod ck. 
Księgarnia N ak ład ow a. (Skład i druk  w y k o n a­
ne w  „D ru k a rn i L w o w sk ie j"  we Lw ow ie), 
str. 40, 8°.

C iem broniew icz Jó z e f: O szczędnością a
pracą [T y tu ł ty lk o  o k ład k o w y ]. W ydanie 
trzecie. L w ó w  1929. N akład em  Z w iązku  P o l­
skich Kas O szczędności w c L w ow ie. P ierw sza 
Z w iązk o w a D ru karn ia  w e Lw ow ie, str. 8, 8°.

D roste-H iilsh o ff A n nctte  v . [o n ]: D ic
Judenbuche. L w ó w  1929. zob. B ib liotek , 
D eutsche B ib lio tek  N r . 5.

D u n in -K arw iek i S t . : Pałac Ł azienkow ski 
w  W arszawie. Z  przedm ow ą M ieczysław a T re - 
tera. 12  rycin  w  tekście. (Z  francuskiego  Ory­
ginału p rzełoży ł W łodzim ierz T opo lińsk i). 
L w ó w  —  W arszaw a 1930 . K siążnica-A tlas. 
str. 65, 2 nlb. 8°.

G rim m  Ja k o b  und W ilh elm : K ind er und 
H ausm archen. Część I, II., III, IV . L w ó w  
1929. zob. B ib lio th ek, D eutsche B ib lio th ck  
N r . 1 ,  2, 3, 4.

G ród ecki Z d zisław : B o lko  Śm iały w  Prze­
m yślu. Pow ieść. Przem yśl 1929. N akład em  
„Z iem i P rzem ysk ie j"  w  Przem yślu . (Z  nak ła­
dow ej D ru karn i A ntoniego  B lu ja w  P rzem y­
ślu.) str. 1 2 1 ,  8°.

H a u ff W ilh elm : D ic K araw anę. Część I : 
L w ó w  19 29 ., ęob. B ib liothek, D eutsche B i­
b liothek  N r . 7.

H anusicw icz M arja : W ielka reform a k ro ju  
rysun kow ego : N o w o  w yn a lez ion y „ K r ó j in­
d y w id u a ln y" T o m  I. Pod ręczn ik  „K ro ju  in ­
dyw idu alnego" K ró j dam ski opracow ała au­
to rk a  system u M arja H anusiew icz. L w ó w  
1929 . N ak ład  w łasn y „D ru k arn ia  Pospieszna" 
L w ó w , str. 2 1 ,  2 nlb. f°.

K on stytu cje  Zgrom adzenia Sióstr M isjo­
narek św. O. Bened ykta w  Ł u cku . Ł u ck  1929.

vo l.D ru karn ia  K u rji B iskupie j, str. 68, f 
brosz. cm . 15  X  I0 -

N eusser E d w ard  em. radca w  T a rn o p o lu : 
E m eryci byłego  Państw a Z aborczego  pod p ro ­
m ieniam i reflek tora  praw a. [T y tu ł ty lk o  o- 
k ład k o w y]. Cena 30 gr. T a rn o p g l 1929. N a ­
kładem  O gólnego W ojew ództw a Z w iązk u  c- 
m erytów  P aństw ow ych , K o le jo w ych  i auto­
nom icznych  w  T arn o p o lu . (D ru k . O . Ochsa 
w  T arn o po lu ), str. 8, 8°.

Paw łow sk i A n to n i: T ab lice  m atem atycz­
ne. D o  u żytku  p rz y  nauce arytm ety k i p o li­
tycznej w  akadem jach han dlow ych . L w ó w  —  
W arszaw a 1929. K siążnica-A tlas. str. 40, 8°.

Paw ło w sk i Stan isław : G eo graf ja  dla szkół 
pow szechnych. Stopień III . W ydanie II. z 58 
rysun kam i. L w ó w  —  W arszaw a 1929. K siąż­
n ica-A tlas. str. 62, I. nlb. 8°.

P etro w  D .: W skazów ki m etodyczne do 
poszczególnych lek cy j gcografji dla k lasy 
V -te j (oddziału V -tego) szkół pow szechnych 
2, 3, 4, 5, 6 i 7 k lasow ych . Podręczn ik  dla 
nauczyciela. L w ó w  1929. N ak ład em  autora. 
(Z  d ru k arn i stauropigjańskiego In stytu tu  wc 
Lw ow ie) str. 80, 8°.

Piasek Fa u sty n : P rak tyczn y  podręcznik
do nauki czytania nut głosem. W ydanie czw ar 
te. L w ó w  —  W arszaw a 1929. K siążnica-A tlas. 
str. 3 1 ,  8°.

Spraw ozdanie gospodarcze m ajątku  G w oź 
dziec na czasokres 19 2 0 — 1929. [T y tu ł ty lk o  
o k ład k o w y ]. K o ło m y ja  (1929) D ru k . F . D o ­
lińskiego w  K o ło m yji. str. 16 , 8°.

Spraw ozdanie W ydziału  W zajem nej P o ­
m ocy Stud entów  Ż yd ó w  Politech n ik i L w o w ­
skiej daw niej Z w iązek  Ż yd [o w sk ich ] Stud 
[entów] P o litfech n ik i] Lw o w sk ie j za rok  a- 
kadem icki 1928/29. L w ó w  1929. N akładem  
W zaj[em nej] Pom ocy Studentów  Ż y d o w ­
skich] Po litech n ik i L w o w sk ie j. D ru karn ia  
A rtu ra  G oldm ana, str. 39, 8°.

Szamota J [ a m j :  Paris. A  Tusage dc la y-e 
classe des lycćes ct dc la i-£ re  annće des 
geoles norm ales prim aires. T ro is iśm e  edition 
rcm ainće. (Paryż. C zw arta  książka do nauki 
język a  francuskiego . D la V  k lasy  gim nazjów  
1 kursu sem inarjów  nauczycielskich) W yd anie 
trzecie zm ienione. (Trzecie w ydanie przejrzał 
i uzupełn ił p ro f. dr. Z ygm u n t C zern y). 
L w ó w  —  W arszaw a 1929. K siążnica-A tlas. str. 
V III , 229, 1 m apa, 8°.

U staw y  K om isji E d ukacji N arod ow ej. 
D la stanu akadem ickiego i na szk o ły  w  k ra ­
jach R zeczyp osp o lite j przepisane w  W arszawie 
roku  178 3, ze wstępem  Jó z e fa  Lubczyńskiego. 
L w ó w  1930 . N ak ład em  K sięgarni N au kow ej. 
Sp ółka z ogr. odpow . wc L w ow ie (D rukarnia 
A n toniego  G o jaw iczyń skicgo, L w ów ) str. 
X IX . 190, 8°.

V am b a: C esarz m rów ek. L w ó w  1930. 
zob. B ertelli Lu igi.

W asilew ski Z ygm u n t Ingenieur S try j 
(Polen). Austauschbare Reklam eneichen. 
(Stryj) [19 29 ] (D ruk. A ugust O lbrich  Stry j), 
str. 7 nlb. f°.

W itw ick i W ład ysław : Z arys psychologji. 
Pod ręczn ik  dla uczniów  szkół średnich i se­
m inarjów  nauczycielskich. W ydanie drugie. 
L w ó w  —  W arszaw a 1929. K siążn ica-A tlas.. 
str. 19 2 , 8°.

W yk az  sk rótów  u żyw an ych  w  „P rz e w o ­
dniku b ib ljo g ra ficzn ym " do oznaczenia firm  
w yd aw n iczych . [T y tu ł ty lk o  o k ład k o w y ]. 
W arszaw a 1930 . N akład em  Z w iązku  K sięgarzy 
Polskich (Z  dru karn i Z akład u  N arfo d o w cgo ] 
im . O ssolińskich we L w ow ie) str. 20, 8°.

B ib lio teka, N arod n a ja  B ib lioteka
cz. 483, M eesjac: wereseń 1929 w ych od jat 
pom csaczno, s‘p riłożcn icm  k w a rta ł. „N a u k a " . 
C h o d o row ych  J .  S .: H ro szy  (Istorija  ich na- 
stan ja i ro z w y tja , —  ich prym enen ie i zno- 
czenic) w o  L w o w c 1929 Izdanie O bszczestwa 
im [cny] M . [ychajła] K aczkow skoh o  w o 
L w ow e. Z a  rcdakciju  otw enajet: M yron  Sem. 
Zajać. (T y p o g ra fja  S taw rop ig ijśkoh o  Insty- 
tu ta w o  L w o w c. str. 36, 8°.

B ib lio teka „S ło w o "  K w a rta ln y k  —  Per- 
szyj r ik  —  persze czysło [C u rw o o d  Jam es 
O liver] K erw u d  Dżem s O ły w e r: Z  taw ronn 
u b yjn yk a . R o m an . (Perekław  z anglijśkoho 
M ych ajło  Ł o to ćk y j). L w iw  1929 . „D o b ra  
K n y ż k a  —  1 1 2  X  w ypu sk. (Z  peczatni A rt. 
G oldm ana L w iw . Peczatano 5.500 prym iśn y- 
kiw ) str. 166, 1 nlb. 8°.

B ib lio teka, T eatra ln a  B ilio teka W yd aw - 
nyctw a „R u sa łk a " . R ik  w y d [an n ja] V III .,  
1929, w y p [u sk ] V  (91) H łum  O .: B czbożn yk. 
Ż art na 1 d iju — L w iw  1929. W . [y d aw n y ct]w o  
„T e a tra ln a  B ib lio tek a" D ru karń  ja S taw ro p i­
gijśkoho In sty tu ta  u L w o w i str. 20, 8°.

B obil G .:  M oji pesny. Sb o rn yL  stych ow  
Ł u ck  1929  r. D ru k . „G ra fik a  A . B e lfio r, Ł u ck  
str. 64, 8°.

C h o d o ro w ycz  I. S .: H ro szy . L w ó w  1929. 
zob. B ib lioteka, N arod n a ja  B ib lio teka cz. 
486.

C h o m yszyn  H ry h o ry j episkop : K o n sty­
t u c ja  A postolska. [N a d p is] : cz. 6 3 2 3 /III. 
r ik  1929. T y tu ł ty lk o  o k ład k o w y Stanisław iw  
1929. W id E p yskop skoh o  O rd yn arija tu . [Bez 
podania dru karn i] str. 8, 8“.

C u rw o o d  Jam es O live r : K erw u d  Dżcm s
O ły w e r: Z  taw rom  u b y jn yk iw . L w iw  1929. 
zob. B ib lio teka „S ło w o "  R . I. cz. I.

C zcp yh a Iw a n : Pro św ita  i pijaństw o.
L w iw  1929. N a  składi u W yd faw n yctw a] 
„R u sa łk a "  abo u „N a ro d n ij K n y h a rn i"  Sta- 
nysław iw . Z  d ru k arn i Staw rop ig ijśkoh o  In ­
stytu tu  u L w o w i. str. 16 , 8°.

H łu m  O .: B ezbożnyk. L w iw  1929. zob. 
B ib lio teka T eatra ln a  R . V III , w yp . V .

K aljcnd ar, H ospod arśkyj K aljend ar na 
rik  1930. [N ad p is:] W yd ann ja „U k ra in śk o h o

H o ło su " Pcrcm yszl 19 30 . W id b yto  bukw am y 
peczatni K n o ljcra  i S y n a  w  Pcrem yszli. str. 
92 nlb. 8 stron fo to gr. poza tekstem . 8e.

K aljend ar, Ilju stro w an y j R o d y n n y j Ka­
ljcndar n a r ik  1930 . [N ad p is:] W ydannja
U k rain śko h o  H o ło su " Pcrcm yszl 1930 . W id '
byto  b u kw am y peczatni K n o ljcra  i Syna ^  
Pcrem yszli. str. 76 nbl. 8 stron fo to gr. poza 
tekstem . 8°.

K aljend ar, N aro d n ij ilju strow an y j Ka_' 
lendar T o w a ry stw a  „P ro św ita "  na zw yczaj- 
n y j r ik  1930 . L w iw  1930 . K osztom  T o w a ry ­
stw a „P ro św ita "  u L w o w i. (Z  dru karn i „D l" 
ło “  L w iw .) str. V II . 24 nlb. 2 18 , 66 nlb. 8°.

K aljend ar, Ilju stro w an y j W eselyj K a­
ljendar na r ik  1930 . rN ad p is :] W ydannja
„U k ra iń śk o h o  H o ło su " Pcrcm yszl 1930 . W id­
b yto  b u kw am y peczatn i K n oljera  i Syna u 
Percm yszli. str. 76 nlb. 8 str. fo to gr. poza 
tekstem , 8°.

K aljen d ar, W iczn yj K aljend ar na ro k y  
: 9 3 0— Z030. W iszczuw anja pohody, narodni 
-ftiruwannja i p ry p o w id k y  sk ław  po  riżnyn i 
zap yskom  H r. M arusyn . L w iw  1929 . W [y - 
d a w n yct]w o  „R u sa łk a . D ru k a rn ja  S taw ro p i­
gijśkoh o  Instytu tu  u L w o w i. str. 3 1 ,  8°.

K o n stytu c ija  A p ostolska, Stanysław iw  
1929. zob. C hom yszyn .

M arusyn  H r .:  W iczn yj K aljcnd ar na ro ­
k y  19 30 — 2030. L w iw  1930 . zob. K aljendar.

P rap or, „N a sz  P ra p o r"  Ilju stro w an y j K a- 
ljen d ar-A lm an ach  na r ik  1930 . [N ad p is:] N a ­
k ład om  W yd aw n oji K o o p e ra ty w y  „N a sz  
K r a j"  w  Pcrem yszli. Perem yszl 1930 . W id­
b yto  bu kw am y peczatni K n o ljera  i Syn a w 
Pcrem yszli, str. X X X I I ,  12 7 , 17  nlb. 8 kart 
fo to gr. 8°.

Spys cenzurow anych  u k rain skych  pjcS 
dozw olonych w ładoju  do w ystaw y. [N ad p is:] 
W yd ann ja T o w [a ry stw ]a  „P ro św ita "  u L w o ­
w i cz. 756. N ak ład o m  k o o p eratyw y  „T o w a - 
rystw o  P ro św ita " u L w o w i. L w iw  1929. Z  
dru karn i w y d aw n yczo ji S p iłk y  „ D iło "  L w iw . 
str. 38, 8°.

Statut ukraiń śkoh o  P ro ty a lk o h o ln o h o  T o  
w arystw a „W id ro d żen n ja". L w iw  1929. N a ­
k ład om : U kraiń śkoh o  P ro tya lk o h oln o h o  T o ­
w a ry stw a „W id ro d żen n ja". Z  dru karn i W y- 
d[aw n yczo ji] S p filk y ] „ D ilo "  L w iw . str. 30, S°-

W a w ry k  W . R .:  Ifsyd o r] Ifw a n o w y cz] 
Szaranew ycz Sborni statej. [T y tu ł ty lk o  o- 
k ła d k o w y ]. L w ó w  1929. Z  ty p o g ra fiji Staw ­
rop igijśkoh o Instytu tu , str. 128 , 8°.

SPRAWOZDANIA I RECENZJE.
Marjusz Zaruski „N a  pokładzie 

Iskry’1. Warszawa 1929 . W ojskowy 
Instytut Naukowo-W ydawniczy.

Przy szkoleniu m łodych oficerów 
i m arynarzy ogromną rolę odgrywają 
podróże morskie i praktyka na okrę­
cie żaglowym . Dzięki tym podróżom  
zżywają się oni z morzem i zopozna- 
ją się dokładniej ze swą służbą i obowią­
zkami, U  nas, jak wiadomo, takim ża 
glowym  okrętem szkolnym  m arynar­
ki wojennej jest »Iskra«, niedawno w y ­
konana w stoczni gdańskiej, cala ze 
stali. O kręt ten odbył w  ubiegłym ro­
ku pierwszą swą podróż okrężną po 
Bałtyku. Opis tej ciekawej podróży za 
wiera praca gen. Zaruskiego Marjusza 
p. t. „N a  pokładzie Iskry“ , która u-

kazała się przed kilku dniami na pól' 
kach księgarskich. A utor jej, uczest­
nik tej podróży i doświadczony m ary­
narz - -  daje w  swej pracy opis życia 

i służby na okręcie szkolnym i przed­
stawia poszczególne etapy tej podróży 
(Lipawa, Taggalahti, Hanke, Helsinka 
W isby).

W spomnienia te ujęte są w lekką 1 
ładną form ę literacką z dużą swadą i 
humorem. Zdobią je ciekawe, pełne 
charakterystyki rysunki, wykonane 
przez autora. Praca ta jest cennym 
przyczynkiem  do naszej literatury że­
glarskiej i zainteresuje z pewnością 
zarówno naszych jachtsmenów jak J 

szerokie koła sportowe. K. W*
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CzarnaOrchidea.
Teresa zaczęła zadawać A rm stron­

gowi pytania, podobne do tych, które 
m u już zadał Carsoii. Zagadkow y o- 
sobnik odpowiada) lakonicznie, ani na 
chwilę nie spuszczając z pytającej o- 
słoniętych okularami oczu. Nagle sta­
ło się coś dziwnego. W ięzień w yjął z 
kieszeni lewą rękę i przesunął nią po 
twarzy. Teresie wargi odm ówiły po­
słuszeństwa. U rw ała w  środku zdania 
i z piersi jej w ydarł się przejm ujący 
krzyk . Arm strong wsunął z powrotem 
do kieszeni swoją sztuczną rękę, pod­
czas gdy Carson podbiegł do przera­
żonej dziewczyny.

—  Zabierz go! — jęknęła. — Och, 
zostawcie mnie samą!

—■ A le...!
U kry ła  twarz w dłoniach. Carson 

zwrócił się do oczekującego w  czujnej 
postawie więźnia.

—  C zy to dom w arjatów ? — za­
pytał drwiąco tamten.

— Precz stąd! — krzyknął Car- 
jon. — Jeszcze z tobą nie skończyłem.

— Ani ja z tobą —• syknął domnie 
m any morderca. — Zapłacisz mi za te 
zniewagi.

— P r e c z ! r y k n ą ł  Carson i ująw ­
szy za ramię szczupłą postać więźnia, 
wypchnął go z -zby.

W  parę minut później zamknęły 
się za nim drzwi magazynu. Carson 
otarł spocone czoło. B y ł teraz przeko­

nany bardziej niż kiedykolw 'ek, że 
Teresa widziała Arm stronga nie po 
raz pierwszy. Jakie niesamowite wię­
zy łączyły tych dwoje? Dlaczego w i­
dok sztucznej ręki doprowadził ją do 
histerycznego wybuchu? Dlaczego tak 

• krzyknęła? Czuł, iż odkryła coś, co 
m iało jej zapieczętować wargi na za­
wsze — coś, co miało ścisły związek 
z ostrzeżeniem w  form ie uciętej ręki.

Czuł, że iść teraz do niej byłoby 
niedelikatnością, to też spacerował po 
obozie w  chaotycznym  nastroju um y­
słu. Podszedł do grupy malajskich tra­
garzy, oczekujących z niepokojem 
zjawienia się swego pana. Jeden z nich, 
napół nagi olbrzym , zapytał go łamaną 
angielszczyzną, czy Arm strong jest 
już zdrow y. Carson zbył natręta nie­
określoną odpowiedzią. W  chwili, gdv 
się oddalał, drugi MaFajczyk otw orzył 
czarną skrzynię, jakby czegoś szuka­
jąc. N a wierzchu widniał stos zapisa­
nych arkuszy.

Inżynier zawrócił, przytrzym ał 
w ieko skrzyni i nachylił się nad pa­
pierami. Jedno spojrzenie przypraw iło 
go o gwałtowne bicie serca, był to bo­
wiem starannie zapisany rękopis. Je ­
żeli dotychczas brakowało rzeczowe­
go dowodu, że D ixona zamordował 
Arm strong, to teraz trudno było o 
lepszy. N ie m iał najmniejszej w ątpli­
wości, że trzym a w  ręku ten sam rę­
kopis, który , w  noc śmierci D ixona 
zniknął w  tajemniczy sposób z bunga­
lowu i był może główną pobudką m or­
derstwa.

Rozdział XVI. 

ZM IA N A  POGLĄDÓW .
Podług zdania Carsona, znalezienie 

rękopisu ustalało winę więźnia poza 
wszelką wątpliwość. Żeby dowieść 
swojej niewinności, Arm strong m u­
siałby wyjaśnić, w jaki sposób rzecz ta 
dostała się w jego posiadanie, co na­
stręczałoby pewne trudności. Poszukał 
M onroego i pokazał mu skonfiskowa­
ny pakiet.

— Co to takiego? —  zapytał dok­
tór.

—  Pierwszy rzeczowy dowód o- 
skarżenia — rękopis.

—  C o za rękopis?
—  A , prawda, że ty o tern nie 

wiesz. W  noc śmierci D ixona zginął 
rękopis jego dzieła. W ah Su przysiągł, 
że idąc spać wkrótce po dziesiątej, w i­
dział go na biurku Dixona.

— A ha! W ięc sądzisz, że to ten 
sam?

— Z  pewnością. Zobaczyłem  go 
przypadkiem  między bagażami A rm ­
stronga.

Rozw iązał sznurek i zaczął prze­
rzucać karty. N a  nieszczęście, brako­
wało karty tytułowej, ale z treści ła­
two się było przekonać, że jest to 
dzieło o orchideach, przy którego w y ­
kończaniu autora zaskoczyła okrutna, 
przedwczesna śmierć z ręki m ordercy.

— T ak, rzeczywiście, trudno o 
lepszy dowód — zgodził się doktór.— 
T y lk o  nie rozumiem, w  jakim  celu 
Arm strong m iałby to kraść?

—  Gd> byśm y to wiedzieli, od­
krycie m otyw ów  zbrodni nie przed­
stawiałoby wielkich trudności.

—  C z y  Teresa o tern wie?
— Nie. Znalazłem tę rzecz po 

rozstaniu się z nią. Powiedziałem jc) 
o Arm strongu i przyprowadziłem  go 
do izby, aby się z nim porozumiała. 
Zachował się z zadziwiająco zimną 
krw ą i pow tórzył to samo, co już 
mnie powiedział.

— A  jak się zachowała Teresa?
— Bardzo dziwnie. Przysiągłbym : 

że wie coś o nim, czego lęka się w y ­
jawić. Przez cały czas była ogromnie' 
zdenerwowana i... N ie rozumiem — nie 
wiem, co o niej sądzić. Zobaczywszy 
sztuczną rękę, krzyknęła z przeraże­
nia i poprosiła, żeby ją zostawić samą.

M onroe zdjął binokle i zaczął je 
czyścić, co było u niego oznaką wiel­
kiego zakłopotania.

— Może być, że znajduje się pod 
groźbą śmierci, jeżeli nie zachowa wia­
domej sobie tajem nicy — zauważył pc 
chwili namysłu.

— N o, to dlaczego w yruszyła z3' 
nim w  pogoń?

— W  tem właśnie sęk. Bądź c°  
bądź, zrobiłeś ważne odkrycie! Jakie 
masz dalsze plany?

— Myślę, że pójdę go zapytać? 
skąd on to wziął. C iekaw  jestem, jak 
się w ykręci.

—  Będę < towarzyszył. Z g o d a *  

Chciałbym  zobaczyć, jak on w y g lą d a *

C .  d. n-
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SPRAWY GOSPODARCZE.
Bilans Banku Gospodarstwa Krajowego

za wrzesień 1929 r.
W dniu 4 listopada b. r. odbyło się 

"Zwyczajne posiedzenie R ad y N adzor- 
C2eJ Banku Gospodarstwa Krajowego, 
P°d przewodnictwem  prezesa Banku, 
cłr- Rom ana Góreckiego.
. Rada przyjęła do wiadomości b'- 
Jails Banku Gospodarstwa Krajow ego 
2a miesiąc wrzesień b. r., a pozatem 
ułatw iła szereg spraw bieżących.

Z  przyjętego przez Radę bilansu 
^Tnika, że suma bilansowa zmniej- 
S2yła się v/ porównaniu z miesiącem 
sierpniem o 4.5 milj. do 1 . 7 6 5 . )  milj., 
a łącznie z gwarancjami do 1.800.2
^ilj.

K redyty  udzielone przez Bank, 
^Zrosły ogółem o 7.3 milj., przyczem 
dyskonto weksli zmniejszyło się nie­
znacznie o 0.8 milj. dc sumy 21 2. 3  •

M i°
W skutek kurczenia się terenów 

j^iododajnych oraz niedostatecznej cr 
Wiaty i organizacji wśród pszczelarzy, 
k t ó r z y  nie zdołali dostosować gospo- 

arki pasiecznej do ogólnego prądu w  
r°lnictwie, zaczęło up.adać pszczelnic- 
t r̂° ,  a tern samem zmniejszyła się o- 
§°lna produkcja miodu w  Polsce.

Miód zaczyna ustępować miejsca 
Cukrowi. który przy coraz bardziej 
r°Zwijającym się przemyśle cukrow ni­
czym wypiera miód z szeregu codzien-

milj., pożyczki terminowe zmniejszyły 
się o 0.9 milj. do 61 . 1  milj., a wzrosły 
pożyczki długoterminowe gotówkowe 
o 4.) milj. do ogólnej sumy 437.7 milj., 
kredyty w rachunkach bieżących o 
1.9 milj. do 87.2 milj. oraz pożyczki 
w  listach zastawnych i obligacjach o 
2 .1 milj., osiągając sumę ogólną 6)0.2 
rniij.

Stan wkładów wynosi na koniec 
września 274 .S milj., a lokat Skarbu 
Państwa 368.) milj.

Portfel papierów wartościowych 
własnych zmniejszył się o 9.4 milj. do
106.8 milj., zaległe raty z pożyczek 
emisyjnych spadły o 3.2 milj., wresz­
cie udzielone gwarancje obniżyły się o
2.8 milj.

ó Ł
nych artykułów  spożywczych. I dziś 
do spożywania cukru tak się przyzw y­
czailiśmy, że wartość jego w użyciu 
jest utożsamiana, szczególnie przez lud­
ność uboższą, z wartością miodu.

Niestety, jednak różnica między 
wartością odżywczą miodu, który zre­
sztą posiada i wielką własność lecznicą, 
a cukru jest ogromna.

Przedewszystkiem w miodzie na 73 
proc. znajdujących się w  nim cukrów, 
spotykam y tylko 2 i pól proc. cukru

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

N c. V . 844/29/3- U m orzenie. N a  w niosek 
^ o tia  K om orn ika, kupca w  D elatynie, z a rz ą ­
dza się postępow anie celem um orzenia zagi­
nionych 4 w eksli in bianco, w ystaw ion ych  w 
kopyczyń cach  2 podpisam i akceptantów  C ha- 
l°ia i B erty  R oth m an , z k tó rych  jeden opiewa

150 dolarów , p łatn y 3 1  października 1929, 
,'Ugi na 15 0  dolarów  p łatn y 30 listopada 
SaS, trzeci na 100  dolarów  p łatn y  3 1  grudnia 
^9, zaś czw arty  na 300 dolarów , p łatn y 3 1  
udnia 1929. Posiadaczy opisanych w yżej 

N ksli w z yw a  się, aby do dni sześćdziesięciu 
^  dnia ich płatności zgłosili się i okazali jc

Sadowi, mianowicie co do weksla pierw- 
•* g o  do dnia 30 grudnia 1929, co do drugiego 
. 0 dnia 29 styczn ia 1930 , zaś co do trzeciego 

czwartego do dnia 1 m arca 1930 . W  razie 
jp e c iw n y m  po upływ ie tych  term inów  uznał- 

y by Sąd w eksle za um orzone. 9627
Sąd grodzki, O ddział V .

K op yczyńce, dnia 3 październ ika 1929.

N c . I. 974/29/3. N a  w niosek dra W incen­
t o  D ańca adw. w  R zeszow ie zarządza się 
P°stępow  anie celem  um orzenia książeczki 

asy  O szczędności m iasta R zeszow a N r . 262 
N  7o dolarów  i na jego im ię opiew ającej, 
. c°ra  m iała zaginąć i w z yw a  się posiadaczy 
|eJ aby do 6 m iesięcy od daty edyktu  przed- 
° zyli ją Sądow i. Po  upływ ie tego term inu 

Uzna Sąd książeczkę za pozbaw ioną znaczenia.

Sąd grod zki, O ddział I. 9631
R z  eszów, 19  października 1929.

. , N c . 758/29. Zarządzenie um orzenia w ek- 
p -  N a  w niosek B anku  K om ercjalnego  SA . w  
p ą k o w ie  przez adw. dra N . O berlendera w 
Krakow ie ul. "Wolska 8, podejm uje się postę­
powanie celem um orzenia niżej opisanego 
y h s l a ,  k tó ry  w nioskod aw cy m iał zagi- 
d ih  aby ■ go w  przeciągu sześćdziesięciu 
■J11 od dnia ogłoszenia tego zarządzenia prze­

żył tem u Sądow i. W razie p rzeciw nym  u- 
p a lb y  Sąd po upływ ie tego term inu weksel 
, eri Za um orzon y. W eksel ten w ystaw ion ym  
y  przez firm ę M arcus W o lf i Synow ie w  
P - 15  czerw ca 1929 na kw otę doi. 2 0 17  p ia­
nym w K rak o w ie  w  dniu 18 czerw ca 1929 

- P  zlecenie B anku  K om ercjaln ego  SA . w 
P ą k o w ie . 9629

Sąd grodzki, O ddział X I I  cyw .
K rak ó w , dnia 29 października 1929.

K U R A T E L E .
. P. 180/29. E d y k t. H ersch D aw id E in- 
aL r  z B łażow ej zostaje całkow icie pozbaw io- 

‘T  w łasnow olności z pow od u  ch oroby um y- 
p w e j .  K u rato rem  jego jest Szam a Einsidler 

K zeszow a. 9637
Sąd grodzki, O ddział I.

T y c z y n , dnia 1 lipca 1929.

L I C Y T A C J E .
9 E- 1122 /28 . D nia 27 listopada 1929  o godz.

’ ndPrzed p ° łuclniem  biuro  27  podpisanego Sądu 
,  p z i e się licytacja  1/5  części w h l. 139 , 29 1, 
o  ̂ 1 _>S3 gm iny M uszkarów . N ajn iższa o ferta 

2 poniżej k tó .e j sprzedaż n :e nastąpi.
Sąd grod zki, O d d z L l III.

Borszczów , dnia 20 w rześnia 1929. 9588

E. 842/29. E d y k t licyta cy jn y . D nia 19  li­
stopada 1929 o godz. 1 0  rano odbędzie się na 
wniosek Stanisław a G rabow skiego  licycja 
realności w h l. 254 i 366 gm. W olka tureb- 
śka sk ładających  się z dom u drew nianego m ie­
szkalnego oraz gospodarczych tudzież gruntu 
ornego I. k lasy o obczarze r m org. 1453 sążni 
oszacow anych n a . 9.532 zl. N ajn iższa oferta 
5.492 zł. poniżej której sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki.
R o zw ad ó w , 25 października 1929. 9664

E. V III . 7849/l26/2Ó. E d y k t licy ta cy jn y . N a 
w niosek D om iceli K ram a rz  zam . M ich aliko­
w ej jako  stron y egzekw ującej —  odbędzie się 
w  tut. Sądzie dnia 18 grudnia 1929 o godzinie 
9Ż2 przedpol. w  biurze N r. 49 II. p. —  lic y ­
tacja realn ości: 1) w h l. 572  1 1 5  pgr. lk . 10/5 
rola o pow ierzchni 1 ha 17  s. 80 m. kw . po­
ło w y  —  2) w h l. 1/2 20 parc. gr. lk . 13 3 / 1 ,  
133/2 , 13 4 / 1 , 134/2 o pow ierzchni łącznej 79 
ar. 52 m. kw . po łow y. W artość szacunkow a 
ad 1)  1625 zl., ad 2) 1 10 0  zl. tj. razem  2725 
zl. N ajn iższa o ferta 18 16  zl. Poniżej najn iż­
szej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 9662

Sąd grodzki cyw . O ddział V III .
K rak ó w , dnia 17  w rześnia 1929.

E . 1477/29/7. Stron a zobow iązana: Iw an 
B ojarczu k  E d y k t licyta cy jn y . N a  w niosek 
H erscha H ah n a kupca w  Pod w ołoczyskach  
odbędzie się dnia 16  grudnia 1929 o godz. 9 
rano  w  tutejszym  Sądzie w  biurze N r . 3 
przym usow a licytacja  r/12  części realności 
objętej w hl. 794 gm iny kat. T o k i w  skład 
k tó re j w chodzą parc. g ru n t: lkat. 2 2 6 1/ 1,
2261/2  i 2261/3 o łącznym  obszarze 3 m orgów  
i 852 s. kw . W artość szacunkow a w ynosi 
259 zl. 05 gr. zaś najniższa o ferta 17 2  zl. 70 
gr. W arun ki licytacy jn e k tóre rów nocześnie 
się zatw ierdza oraz dotyczące tej sp raw y akta 
przejrzeć m ożna w  podpisanym  Sądzie w  biu­
rze N r . 2. 9663

Sąd grodzki, O ddział V .
Pod w oloczyska, dnia 5 listopada 1929.

E. 1 467/28 .  E d y k t licy ta cy jn y . D nia 18 
grudnia 1 929 ,  o godz. 9 rano, nastąpi sprze­
daż 1 / 1 2  części realności w hl. IB.7 gm iny L i­
pow iec. R ealność  ta oceniona jest na 325  zl. 
79 gr. N ajn iższa o ferta  w ynosi 2 1 7  zł. 18  gr. 
Poniżej tej ceny sprzedaż nie dojdzie do skut­
ku. A k ta  i dokum enta tej spraw y przeglądać 
m ożna w  tut. Sądzie w  godzinach u rzędow ych  
biuro N r . 7. 9632

Sąd grodzki.
R y m an ó w , dnia 30 października 1929.

E. X I . 831/29/16. E d y k t l ic y ta c y jn y  oraz 
wezwanie do zgłoszenia w ierzytelności. N a 
wniosek stron y egzekw ującej Z ak ład y  górnicze 
„S ilc z ia "  Spółka akcyjn a w  Bielsku  odbędzie 
się dnia 20 grudnia 1929 o godz. 1 1  przedpol. 
w  biurze N r . 27 na zasadzie zatw ierdzonych  
w aru n ków  licytacja  następujących realności: 
księga grum ntow a T arn o p o l w hl. 6579 parcela 
grun tow a 5900 obszaru 10 30  s. kw . w artość 
szacunkow a w raz z przynależ. 2 2 12  zł. 50 gr., 
5907 obszaru 10 30  s:) w artość  szacunkow a 
w raz z przynależ. 177 0  zl. N ajn iższa oferta 
2655 zl. Pon iżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie 
nastąpi. 963 5

Sąd grodzki, O ddział X I .
T arn o p o l, dnia 4 listopada 1929.

E. 590/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 30 
grudnia 1929 godzina 13  odbędzie się w  pod­
pisanym  Sądzie b iu ro  3 licytacja  1/4 części

zw yk. t. j. trzcinowego, reszta to są 
prawie w  równych częściach cukry 
proste, mianowicie: gronow y i owoco­
w y, które są wchłaniane przez nasz or­
ganizm z łatwością, nie pozostawiając 
żadnych resztek, a miarą dobrego od­
żywienia się nie jest duża ilość jedno­
stek pokarm owych, lecz ich jakość i 
tern pożywniejszym  jest dla nas arty­
kuł, gdy zostanie przez nasz organizm 
całkowicie przetrawiony.

I tern zasadniczo różni się miód od 
cukru. Poza tern reszta t. j. 25 proc. 
składowych części miodu stanowią: 
woda, witam iny, białko, fosfor, żelazo, 
wapno, kwas m rówczany i inne, a 
więc bardzo cenne dla naszego organi­
zmu składniki. W iem y bowiem, że fo ­
sfor jest niezbędnym dla osób pracu­
jących umysłowo, wapno zaś służy do 
tworzenia się kości, żelazo usuwa nie­
dokrwistość, białko dodaje naszemu 
organizmowi elastyczności.

O wartości leczniczej miodu w ypo­
wiedział się cały szereg lekarzy zarów ­
no naszych jak : K. Funk, Adam kie­

wicz, Lelesz, Ciesielski, Górecki i inni, 
oraz zagranicznych jak L. Iches, O- 
sjander, Ks. Kneipp, K . Gatter, Scheu- 
rer, Alin, Caillas, Schlitz, H aV ik, 
Ehrhardt i inni.

Z  dzieł powyższych uczonych do­
wiadujemy się, iż miód z uwagi na to, 
że zawiera w yżej wymienione składni­
ki, leczy: dyfterję, suchoty, błędnicę, 
chroni przed zakażeniem, chorobami 
gardła, zapaleniem płuc, zapobiega ze­
psuciu się zębów i innym  chorobom.

T e własności atoli posiada miód 
praw dziw y t. j. bez żadnych domie­
szek innych ciał. I dlatego też, pragną­
cy nabyć miód, winni zwracać się do 
odpowiednich handlowych organiza- 
cyj zawodowych, które dysponują 
gwarantowanemi gatunkami miodów.

A  więc każdy w miarę możności 
wmien spożywać miód, tern bardziej, 
że jest to produkt stosunkowo niedro­
gi, niepodlegający zepsuciu i łatw y do 
przechowania, a przyczyniający sie do 
przedłużenia i natężenia naszego życia.

»kupiec«

O dczyt bar, Battaglii w  Bukare­
szcie. W  tych dniach w Izbie H andlo­
wej w  Bukareszcie bar. Battaglia w y ­
głosił odczyt na temat rozwoju życia 
ekonomicznego Polski oraz stosunków 
gospodarczych polsko - rumuńskich. 
Referent w  przemówieniu swem pod­
kreślił konieczność rozszerzenia trak­
tatu handlowego rumuńsko-polskiego 
w  kierunku powiększenia im portu o- 
woców  i win rumuńskich do Polski,- a 
produkcji przemysłowej Polski, w 
szczególności tkackiej — do Rum unji.

Również zwrócił bar. Battaglia uwagę 
na konieczność obniżenia taryf kolejo­
w ych rumuńskich oraz na ułatwienia 
transytu polskiego przez Rum unję dro 
gą lądową do Bułgarji, Grecji, oraz 
Turcji. N a odczycie obecny był poseł 
i Minister pełnomocny R . P. hr. Szem- 
bek, radca handlowy p. Smutny oraz 
przedstawiciele rządu rumuńskiego, 
rumuńskich sfer gospodarczych oraz 
prasy.

realności 1942 i 1/ 12  części w hl. 1943 gm iny 
Przeciszów . Cena szacunkow a w raz z p rzy- 
nalcżnościam i 30 1 zl. 90 groszy. N ajn iższa 
o ferta 201 zł. 30 groszy. Praw a k tóre  czynią 
licytację niedopuszczalną w in ny być zgłoszone 
najpóźniej przed rozpoczęciem  licytacji. 963$ 

Sąd grodzki, O ddział II.
Z ato r, dnia 7 listopada 1929.

E. 1050/29. E d '-k t licy ta cy jn y . D nia 30
grud nia 1929 godzina 9 odbędzie się w  podp i­
sanym  Sądzie biuro 3 1/2 realności w hl. 1 5 1  
gm iny P io trow ice składającej się parcel budo­
w lanych  i parcel g rutow ych . Cena szacunkow a 
7973 zl. 25 gr. N ajn iższa o ferta  5 3 15  zł. 50 
gr. Praw a, k tóre  czyn ią licytację  niedopusz­
czalną w in ny bvć zgłoszone najpóźniej przed 
rozpoczęciem  licytacji. 9639

Sąd grodzki, O ddział II.
Z ator, dnia 7 listopada 1929.

E . 806/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 30 
grudnia 1929 godzina 1 1  odbędzie się w  pod­
pisanym  Sądzie biuro 3 licytacja  całej realno­
ści w h l. 5 p o ło w y  realności w h l. 2 1 i całej re­
alności w h l. 3 18  gm iny Sp ytkow ice składającej 
się z parcel budow lanych  i g run tow ych . C e ­
na szacunkow a realności w h l. 5 24400 zł. 50 
gr. p o ło w y  realności w h l. 2 1 ,  1 16 4  zł., całej 
realności w h l. 3 18  32784 zł. 50 gr. N ajn iższa 
o ferta realności w hl. 5 16266 zl., p o ło w y re­
alności w hl. 2 1  776 zl., całej realności whl. 
3 18  2 18 56  zl. Praw a, k tóre czyn ią licytację  
niedopuszczalną w inny b yć  zgłoszone na jpóź­
niej przed rozpoczęciem  licytacji. 9640

Sąd grodzki, O ddział II.
Z ato r , dnia 7 listopada 1929.

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
Prcz. 5496/29. Prezes Sądu A pelacyjn ego  

w  K rak o w ie  zam ianow ał na IV . kadencję Są­
du Przysięgłych  rozpoczynającą się dnia 2 
grudnia 1929 w  T arn o w ie  Przew odniczącym  
Sądu przysięg łych  W iceprezesa Sądu o k ręgo­
wego M ichała Bodeńskiego zaś zastępcam i sę­
dziów  okręgo w ych  dra A n ato la  Szklarzew icza, 
W ładysław a K uśnierza, A dam a K aw ęckiego , 
Stefana C iastonia. 9658

Sąd okręgow y.
T arn ó w , dnia 8 listopada 1929.

E . 226/28. N a  w niosek w ierzycielk i H ele­
ny D ybusiow ej z Przem yśla przeciw  dłużni­
k o w i A n d rze jo w i D ybusiow i z m iejsca pobytu  
nieznanem u o 1250 0  zl. ustanaw ia się dla 
dłużnika k u rato ra  w  osobie dra W eintrauba 
adw okata w  Przem yślu . A n d rzeja  D ybusia 
w zyw a się, aby do Sądu lub k u rato ra  się zgło­
sił i innego pełnom ocnika dla siebie ustancfwił. 

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 26 lutego 1929. 9661

C g. J . I. a. 602/29/1. E d y k t. Strona p ow o­
dowa Ju sty n a  G am balow a wniosła skargę 
przeciw  stronie pozw anej Ew ie W archolik  i 
spól. o 2880 zł. zpn. A ud jencja  do ustnej roz- 
p ia w y  została w yzn aczon a na dzień 12  gru­
dnia 1929 godz. 9 przedpołudniem  w  tym  
Sądzie b iuro  N r . 1 1 6  sala roz p raw  II. p- P o ­
niew aż m iejsce po b ytu  stron y pozw anej jest 
nieznane, ustanaw ia się p. dra D ługopolskiego 
adw okata w  N o w y m  Sączu kuratorem , k tó ry  
ją  będzie zastępow ał na jej koszt i niebezpie­
czeństw o dotąd, dopóki ona sama się siaw i 
i nie ustanow i pełnom ocnika. 9653

Sąd o kręgow y "Wydział I.
N o w y  Sącż, dnia 7  listopada 1929.

.Prez. 40909/29. Sąd A p elacy jn y  we L w o ­
wie ogłasza, że w d ro ży ł postępow anie sprosto- 
waw cze z pow odu odnow ienia zniszczonej 
księgi gruntow ej gm iny katastralnej B orusów  
Sądu grodzkiego "w Bóbrce. W szelkie zgłosze­
nia w  m yśl § 7 ustaw y z 25 lipca 18 7 1  N r . 
96 D z. U . p. w nosić należy w  p ow yższym  
Sądzie najdalej do dnia 6 kw ietn ia 1930.

L w ów , dnia 6 listopada 1929. 9665

U P A D Ł O Ś C I .
S. 6/29. D ozw olenie otw arcia  konkursu . 

D o  m ajątku  A ro n a  G uttm ana i Abe G uttm a- 
na w  O św ięcim iu o tw iera  się konkurs w sk u ­
tek w niosku  w ierzycie la  N isscna Lciba W olfa 
kupca w  K rakow ie. U stanaw ia się: kom isa­
rzem  k o n k u rso w ym  dr. Jan a  G aluszkiew icza 
sędziego Sądu grodzkiego w  O św ięcim iu, za­
rządcą m asy dr. Em ila R eich a  adw okata w  
O św ięcim iu. W ierzytelności konku rsow e nale­
ży  zgłosić do dnia 20 grudnia 1929 w  sądzie 
grodzkim  w O św ięcim iu. P ierw sze zgro m a­
dzenie w ierzycie li odbędzie się dnia 22 listo­
pada 1929 o godzinie 9, ogólna audjencja ro z ­
poznaw cza dnia 3 styczn ia  19 30  o godz. 9 w  
biurze p. N aczeln ika tego Sądu. 9659

Sąd" o k ręgo w y W yd zia ł IV .
W adow ice, dnia 4 listopada 1929.

Sa. IV . 80/29/1. E d y k t. W skutek w niosku 
dłużnika B ro n isław y M andelbaum  w K a lw arji 
otw iera się w  m yśl § 1 0  ug. postępow anie 
ugodow e. K om isarzem  ugodow ym  ustanawia 
się P. dr. M ichała Stram skiego N aczeln ika Są­
du grod zkiego  w  K alw arji, zarządcą ugodo­
w ym  adw. dra D . Forstera w  K a lw arji. W z y ­
wa się w ierzycieli, aby sw oje w ierzyteln ości 
zgłosili do dnia 30 listopada 1929 w  sądzie 
grod zkim  w  K alw arji. A u d jencję ugodow ą w y ­
znacza się w  sądzie, grod zkim  w K alw arji 
b iuro  p. N acz. Sądu na dzień 5 grudnia 1929 
o godz. 9. 9660

Sąd okręgo w y W yd zia ł IV .
W adow ice, dnia 6 listopada 1929.
Sa. 87/29. E d y k t ugod ow y. O tw arcie po­

stępow ania ugodow ego do m ajątku  Jerzego  
W acow skiego  i H elen y W acow skiej w  Z a k o ­
panem . K om isarz ugodow y K raw czyń sk i na­
czeln ik  Sądu grodzkiego. Zarządca u god ow y 
dr. K o w alsk i adw okat w  Zakopanem . A u - . 
d jencja do zaw arcia ugody w  Sądzie grod zkim  
w  N o w y m  T a rg u  b iuro  N r. 2 dnia 22 listo ­
pada 1929 o godz. 9. Czasokres do zgłoszenia 
w ierzytelności do 22 listopada 1929 . 9630

Sąd grodzki.
N o w y  T arg , dnia 2 listopada 1929.

Sa. 1 1 1 /29/12. Postępow anie układow e 
otw arte uchw ałą z dnia 27  lipca 1929  r. do 
m ajątku  dluźniczki S a ry  G rossow ej kupcow ej 
w  K rako w ie W ielopole 32 zastanaw ia się.

Sąd ok ręgo w y W yd zia ł V I.
K rak ó w , 23 w rześn ia 192 . 9646

Sa. 150/29/3. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
p ostępow a: ia ugod ow ego do m ajątku  R ó ż y  
Feldm ann kupcow ej w K rako w ie  ul. F lo r jań - 
ska 1. 4 1 .  K om isarz  ugod ow y Sędzia Sądu o- 
k ręgow ego  K olbuszew ski. Zarządca ugod ow y 
dr. Jó z e f Friedenberg adw okat w  K rak o w ie  
ul. Stradom . A ud jencja do zaw arcia ugody w  
w ym ien io n ym  Sądzie b iu ro  N r . 37 I. p. dnia 
17  październ ika 1929  o godz. 1 1  przedpol. 
C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności do 15  
październ ika 1929. 9647

Sąd okręgow y, O ddział V I.
Kraków, dnia 25 września 1929 .
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Sa. 6 1 /29. Edykt ugodowy. O tw arcie p o ­
stępowania ugodowego do m ajątku Izaka 
Enkera kupca w N isku. K om isarz ugodowy 
dr. Jan  W acławski, N aczelnik Sądu grodz­
kiego w N isku. Zarządca ugodow y dr. Leon 
Stilim ann, adw okat w N isku. Audjencja do 
zawarcia ugody w Sądzie grodzkim  w N isku 
biuro naczelnika dnia 20 listopada 1929  o 
godz. 10  przedpołudn. C zasokres do zgłosze­
nia wierzytelności do 15 listopada 1929 . 9654 

Sąd okręgow y.
Rzeszów, dnia 12 października 1929 .

U Z N A N IE  ZA ZM ARŁEGO .
T . 1 2 /29 . N ykoła Kułyniak urodzony 

1892 z Tyśm ieniczan żołnierz ukraiński zm arł 
1 9 1 9  roku. Celem uznania go zm arłym  uwia­
dom ić Sąd albo kuratora Mychasia Kuśnier- 
czuka w Tyśm ieniczanach o zaginionym  do 
1 roku. 9499

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 13  m arca 1929 .

T . 1 4 7 /29. M ichał Szkura urodzony 18 9 1 
z Hryniow iec żołnierz zaginął na wojnie roku 
1 9 1 4 . Celem uznania go zm arłym  uwiadomić 
Sąd albo kuratora dra W ierzbowskiego w 
Stanisławowie o zaginionym  do 6 miesięcy. 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 1 1  czerwca 1929 . 9 5 ° 2

T . 275 /29 . Ilko Szkw arek urodzony 1884 
z K ończ starych, wydaliwszy się po wybuchu 
w ojny światowej 1 9 1 4  r., zaginął. Celem uzna­
nia go zm arłym  uwiadomić Sąd albo ku rato­
ra Fawła Sołtysa Z K ończak starych o za­
ginionym  do 1 roku. 95°3

Sąd okręgow y. ' .
Stanisławów, 4 lipca 1929 .

T . 2 5 2 /20. Iwan Bodnaruk urodzony 
1898 z Snowidowa żołnierz zaginął na wojnie 
ro k u  19 18 . Celem uznania go zm arłym  uw ia­
dom ić Sąd albo kuratora księdza Szlomkie 
wicza w Snowidowie o zaginionym  do 6 mie­
sięcy. 95°4

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 19 lipca 1029 .

T . 274 /29 . M ikołaj W owczuk urodzony 
1868 z Jezierzan żołnierz zaginął na wojnie 
ro k u  1 9 1 5 . Celem uznania go zm arłym  uwia­
d o m ić  Sąd albo kurtora O nufrego W owczuka 
w Jezierzanach o zaginionym  do 6 miesięcy. 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 31  lipca 1 929 . 9505

T . 2 * 8/29 . Michał D arm oros urodzony 
1 S91  z  Meduchy żołnierz ukraiński zaginął 
na wojnie roku 1 9 1 9 . Celem uznania go zm ar­

łym uwiadomić Sąd albo kuratora dra W ierz­
bowskiego w Stanisławowie o zaginionym  do 
1 roku. 95°6

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 8 lipca 1 929 .

T . 226 /29 . Iwan Popow icz urodzony 1882 
z M ikuliczyna żołnierz zaginął na wojnie roku 
1 9 1 5 . Celem uznania go zm arłym  uwiadomić 
Sąd albo kuratora D m ytra M otruka w Miku- 
liczynie o zaginionym  do 6 miesięcy. 9507 

Sąd okręgow y.
Stanisławów, 30 lipca 1 92 9 .

T . 208/29 . Piotr Bielawski urodzony 1880 
z H uty  starej żołnierz zginął na wojnie roku
1 9 1 4 . Celem  uznania go zm arłym  uwiadomić 
Sąd albo kuratora Łukasza Bielawskiego w 
H ucie starej o zaginionym  do 6 miesięcy.

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 5 czerwca 1929 . 95°8

T . 1 5 0 /29 . Stefan Kiedyk urodzony 1894 
Pańko Kiedyk urodzony 1896 Dcm iana z De- 
iejowa żołnierze zaginęli na wojnie roku
1 9 1 5 . Celem uznania ich zm arłych uwiadomić 
Sąd albo kuratora Franciszka Koryzm ę w De- 
lejowic o zaginionych do 6 miesięcy. 9509

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 21  czerwca 1929 .

T. 279/29 . Piotr M yndiuk urodzony 1889 
z N iebyłowa żołnierz zaginął w niewoli -osyi- 
skiej roku 1 9 1 6 . Celem uznania go z m ir ff .n  
uwiadomić Sąd albo kuratora Micnała T ycz 
kowskiego w N iebyłowie o zaginionym  1  6 
miesięcy. y , i j

Sąd okręgowy.
Stanisław ów , 12  lipca 1929.

T . 2 23 /29 . Pawło N im czuk urodzony 1895 
z Jam nej ochotnik legjonów ukraińskich austr. 
arm ji zaginął na wojnie 1 91 8  r. Celem uzna­
nia go zm arłym  uwiadom ć Sąd albo kuratora 
Iwana N im czuka w Jam nej o zaginionym  do 
6 miesięcy. 9 5 1 3

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 26 czerwca , 929 .

T . 1 92 /29. Paweł K orostil urodzony 1875 
z Ścianki żołnierz zaginął na wojnie roku 
1 9 1 5 . Celem  uznania go zmarłym uwiadomić 
Sąd albo kuratora Michała Salija w Ściance o 
zaginionym  do 6 miesięcy. 9514

Sąd okręgowy.
Stanisławów, ;o  czerwca 1929 .

T . 34/29 . M ikołaj Andrunew czyn syn 
Iwana ze Stronnej pow. Drohobycz, powołany 
w 1 9 1 4  r. do 77  p. p. w ojska austrjackiego, 
w alczył na froncie bojowym  we W łoszech i od 
1 9 1 9  ślad po nim zaginął. W zywa się aby u-

dziclono sądowi w iadomości o powyż wymie­
nionym , a Sąd na ponow ną prośbę po sześciu 
miesiącach rozstrzygnie o uznaniu za zmar- 
łego. 9573

Sąd okręgowy, Oddział V
Sam bor, dnia 19 czerwca 1 929 .

T . 340/29 . Michał Iłytczuk urodzony 
1870  z W orochty żołnierz zaginął na wojnie 
roku 1 9 1 7 . Celem uznania go zm arłym  uwia­
domić Sąd albo kuratora Andryja Skorcckic- 
go w W orochcie o zaginionym  do 6 miesięcy.

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 5 września 1929 . 9515

T. 2 1 8 /28 /4 . Ilko Pcrun z Kom arna, pcw. 
R udki, zabrany w roku 1 9 1 4  przez wojska 
austrjackie z podwodą do świadczeń wojen­
nych, dotychczas do domu nie powrócił. 
W zywa się, aby udzielono Sądowi wiadom ości 
o pow yż wymienionym, a na ponowną prośbę 
po sześciu miesiącach wyda się ostateczne orze­
czenie. 9574

Sąd okręgowy, O ddział V
Sam bor, dnia 10  kwietnia 1 929 .

T . 2 1 3 /28/ 5. Aleksy Szepiedyn z W ysocka 
wyższego, żołnierz wojska austrjackiego od ro­
ku 1 9 1 4  do domu nie powrócił. W draża się 
postępowanie celem uznania za zm arłego i 
małżeństwa jego zaw artego dnia 26 lutego 
1907  z  K atarzyną Ka>pko za rozwiązane. W zy­
wa się, aby udzielono Sądowi lub kuratorow i 
drowi Serwackiem u, którego ustanawia się 
obrońcą węzła małżeńskiego, w iadom ości o 
pow yż wymienionym, a na ponowną prośbę 
po sześciu miesiącach wyda się ostateczne o- 
rzeczenie. 9575

Sąd okręgow y, O ddział V
Sam bor, dnia 1 0  kwietnia 1 929 .

T . 1 9 /24 /4 . Fedor Stec z Chmielu powiat 
Lisko jako żołnierz iS  pułku piechoty austr. 
zaginął w niewoli rosyjskiej w roku 1 9 1 7  
Wzywa się o udzielenie wiadomości o nim do 
6 miesięcy. Chodzi o uznanie go za zm arłego 
a jego małżeństwo z Anną Poluhanycz za roz­
wiązane. O brońcą węzła małżeńskiego usta­
nawia się adw. Surow iaka w Sanoku. 9584 

Sąd  okręgow y W ydział IV.
Sanok, 22 kwietnia 1924 .

T . 1 8 2 /26/ 1 1 . Stanisław Kochański uro­
dzony 18 lipca 1890 w Brzm ichowie dolnej 
pow. Lisko miał um rzeć w szpitalu N r. 39 
Solcsmcs Sarthe we Francji. W zywa się o 
udzielenie wiadom ości o nim do 6 miesięcy. 
Chodzi o uznanie go za zm arłego. 9585

Sąd okręgow y W ydział IV.
Sanok, dnia 10  października 1929 .

D oniesienie w  m yśl § 1 2 1  statutu. P rzed ruku  
nie płacim y.

Announcem ent in accordance w ith  1 2 1  o f the 
Statutes. N o  rep rin t w ill be paid.

A is M itte ilung im Sinne des § 1 2 1  der Statuten 
ohne H o n o rar  bci allfa lliger Insertion .

A K C Y J N Y  B A N K  H IP O T E C Z N Y M O R T G A G E - B A N K  L IM IT E D A K T IE N - H Y P O T H E K E N B A N K

Bci der fiinftcn Verlosung der

KaDventlerungs -  Hypothekenbri efe
A t the fifth  drawing of

41,CoDveidet lortgage-Bonils
on the 28 O ctober 19 29  am 28 O ktob er 1929

have been drawn for redemption: wurden zur Ruckzahlung gezogen:

Ser. A. ii 50 zł. 114, 811, 1387, 1757, 2000, 2133, 2134, 2281, 2570, 2571, 2674, 2792, 3395, 3488, 3872, 3922, 4191, 4270, 4348, 4815, 5068,
5169, 5268, 5600, 5956, 6036, 6214, 7149, 7189, 7366, 7679, 7734.

Ser. B. a 100 zł. 562, 794, 1023, 1477, 1555, 1784, 2103, 2179, 2209, 2338, 2504, 2544, 2693, 2851, 3532, 3631, 3963, 4398, 4758, 5151, 5171.
Ser. C. a 1000 zł. 464, 650, 691, 800, 1377, 1478, 1610, 2035, 2181, 2330, 2348, 2615, 2950, 2734, 2899, 2934.

Przy piątem  losowaniu

konwersyjnych list. hipotecznych
dnia 28 października 1929

zostały wylosowane do spłaty:

4 11 :1 ,  Konwersyjnyc l i  U s t .  UipoteciDych Ul
12 o C d d v  e i t e i !  l o r t o a c e - B o i i c l s liii K D n m t ir a g s - H y p o t le t t ie f e

1008, 1120, 1128, 1188, 1306, 
3745, 3951, 4125, 4240, 4449, 
6383.

1319, 1542, 1985, 2132, 2571, 
4679, 4692, 5124, 5287, 5364, 
7172, 7251, 7498, 7563, 7793. 
9250, 9376, 9447, 9471, 9498, 

, 10949, 10961, 11031, 11333, 
1687, 2011, 2407, 2891, 3032,

Ser. A. a 50 zł. 177, 406, 663. 834, 838,-908, 988, 1008, 1120, 1128, 1188, 1306, 1532, 1759, 1777,
2739, 2806, 2854, 2964, 3249, 3570, 3593, 3745, 3951, 4125, 4240, 4449, 4487, 4533, 4692,
5306, 5463, 5474, 5739, 5818, 6016, 6154,

Ser. B. a 100 zł. 53, 369, 387, 396, 544, 1199, 1309,
3793, 4100, 4304, 4471, 4475, 4502, 4619,
6692, 67.38, 6979, 7051, 7067, 7130, 7141,
8686 , 8705, 8720, 8783, 9133, 9186, 9202,
10020, 10160, 10336, 10540, 10716, 10781

Ser. C. a 1000 zł. 5, 268, 497, 724, 802, 1121, 1313,
4679, 4724, 4818, 4956. 5083, 5273, 5470.

81. Listy zastawne d o l n e  II. S. A. 81, i r t n e J M s  in 0. S. A.
Ser. A. a doi. 25 123, 138, 179, 227.
Ser. B. a doi. 100 159, 271, 486, 541, 761, 787, 1168, 1188, 1298, 1355, 1453.
Ser. C. a doi. 500 157, 328, 395, 561, 749, 751, 1032.
Ser. D. a doi. 1000 127, 154, 189, 507, 570, 707, 875, 899, 1163.

The principal of the above mentioned 
M ortgage-Bonds will be redeemed on and 
after the M ay i .  1 93 0 . From  this day the 
drawn Bonds yield no interest.

2 !o
1908, 1963, 
4730, 4838,

2150, 2181, 2190, 2570, 2618, 
4855, 4903, 5000, 5099, 5279,

3317, 3442, 3626, 3715, 3718, 
5957, 5998, 6195, 6301, 6339, 
8133, 8450, 8475, 8566, 8618, 
9789, 9792, 9818, 9908, 9991,

2645, 2930. 3023, 3081, 3180,
5384, 5475, 5593, 5632, 5885,
7812, 7865, 7882, 7946, 8043,
9540, 9543, 9621, 9671, 9704.

11537, 11572.
3098, 3103, 3356, 3533, 3558, 3946, 4054, 4253, 4555, 4597,
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Powyższe listy zastawne (hipoteczne) w y­
płacane będą w wylosowanych kw otach k a­
pitału począw szy od dnia 1 .  M aja 1930  i z 
tym że dniem ustaje dalsze ich oprocentowanie.

K upony zapadłe po upływie powyższego 
terminu będą wprawdzie nadal wypłacane, 
jednakże w ypłacona za nic gotów ka potrą­
coną będzie z kapitału przy jego wypłacie.

W ylosowane listy zastawne wypłacać bę­
dzie tylko A kcyjny Bank H ipoteczny we L w o ­
wie, natom iast kupony listów  zastawnych 
(hipotecznych) wypłacać będą:

A K C Y JN Y  B A N K  H IP O T E C Z N Y , LW ÓW ,

Filje jego:
K R A K Ó W , STA N ISŁA W Ó W , T A R N O ­

PO L, C E R N A U T I.

Lwów, w październiku 1 929 .

A K C Y JN Y  B A N K  H IP O T E C Z N Y .

Coupons m aturing after this date will be 
paid furtherm ore, but all am ounts paid the- 
reon will be deducted from  the principal 
when the respectivc Bond will be presented 
fo r redem ption.

The M ortgage-Bonds drawn are payablc 
o n ly at the M ortgage-B an k  L im ited, L w ó w , 
(Akcyjny Bank Hipoteczny, Lwów), whercas 
the C oupons due will be paid at the fo llo- 
wing Banks:

Vorstehende Pfandbriefe (Hypotheken- 
briefc) werden m it den verlosten Kapitals- 
betragen ab 1 .  M ai 1930  ausbezahlt werden 
und bort dereń westere Verzinsung mit die- 
sem Tage auf.

Die nach dem Riickzahlungstcrm ine fal- 
lig gewordcnen Kupons werden zwar fortan 
ausgezahlt, jedoch werden die diesbeziiglichen 
Betriige, bei Auszahlung des K apitals, von 
demselben in Abzug gebracht.

Die verlosten Stiickc werden nur durch 
die A k tien -H yp oth ek cn b an k  in L w ó w , da- 
gegen die K upons der Pfandbriefe (Hypo- 
thekenbriefc) durch nachstehende Institute
ausgezahlt:

A K T IE N  - H Y P O T H E K E N B A N K , LW Ó W ,
O E ST E R R . C R E D IT -A N S T A L T  FuR  H A N D E L  U N D  G EW ER BE, W IE N , 

BO EM ISC H E ESC O M PT E  U N D  C R E D IT  - A N S T A L T , PR A G , 
A M ST E L B A N K , A M ST ER D A M .

A N G L O -IN T E R N A T . B A N K  L IM IT E D ,L O N D O N , 24-28 , L O M B A R D -ST R E E T . 
Lwów, in O ctober 1 92 9 . Lwów, im O ktober 1929 .

M O R T G A G E -B A N K  L IM IT ED . A K T IE N -H Y P O T H E K E N B A N K .

T . 63 5 , 2 8 .  Bazyli Tom kiew icz, urodzony 
3 grudnia 1 8 8 7  w M oloszkowicach, jako żoł­
nierz austr. padl na froncie rosyjskim . Celem 
uznania go za zm arłego i rozwiązania mał­
żeństwa wzywa się, aby do pół roku od dnia 
ogłoszenia udzielono wiadomości o nim Sądo­
wi albo Drow i Janow i Bandlowi, adwokatowi 
we Lwowie. 9344

Sąd okręgow y.
Lwów, 9 października 1929 .
T . 392 /29. Marcin H ornung, urodzony 

18  października 1893  w Skwarzaw ie nowej, 
jako żołnierz austr. zginął na froncie wło­
skim. Celem uznania go za zm arłego wzyw'a 
się, aby do pół roku od dnia ogłoszenia u- 
dzielono wiadomości o nim Sądowi. 934! 

Sąd okręgowy.
Lwów, 8 października 1 929 .

T . 474 /29 . C yryl Pasieka, urodzony 2°  
czerwca 1890 w Bobjatynie, jako żołnierz 
austr. zaginął na froncie czarnogórskim . Ce­
lem uznania go za zm arłego wzywa się, aby do 
pół roku od dnia ogłoszenia udzielono wiado­
mości o nim Sądowi. 9346

Sąd okręgowy.
Lwów, 9 października 1929 .

T . 220 /24 . W ojciech Kopetyński, urodzo­
ny 28 czerwca 1883 w Zarudcach, jako żoł­
nierz austr. zaginął na froncie rosyjskim . Ce­
lem uznania go za zm arłego wzywa się, aby 
do pół roku od dnia ogłoszenia u d z i e l o n o  

wiadomości o nim Sądowi. 3347
Sąd okręgowy.

Lwów, 4 października 1 929 .

B R O N , przybory myśliwskie i amunicję, po­
leca najtaniej Bolesław Jankow ski, Lwów, 
Czarnieckiego 2 , 9 3 3 1 " 10

WYTŁACZAM DESEN'E
na płaszczach pluszowych, — czyszczą 
czernią, — odświeżam , —  przerabiam*

M .  W O I v A Ń S K A  
LWÓW SOBIESKIEGO 12. TEL. 17-04.

Ogłoszenie likwidacji.
W M Y ŚL  U C H W A Ł Y  R A D Y  

A D M IN IS T R A C Y JN E J

WIEDEŃSKIEGO BANKU ZWIĄZKOWEGO
w Wiedniu z dnia 16. kw ietnia 
1929 z o sta ją  filje  W iedeńskiego 
Banku Zw iązkow ego w Bielsku-Bia­
łe j, Drohobyczu, Krakow ie, Lwowie, 
Przem yślu, Stan isław ow ie, Tarno­

wie i Tarnopolu 
postaw ione w stan likwidacji. Likwi­
datorami zostają ustanowieni p. p- 
Eugeniusz Singer, Ludwik Siisswein 
i A dolf Herman Schotz, wszyscy 
trzej dyrektorowie Powszechnego 
Banku Związkowego w Polsce S . A , 
we Lwowie ul. Jagiellońska 1. 2,, 
z których dwaj łącznie uprawnieni 
są  do firmowania filji W iedeńskiego 
Banku Związkowego w Bielsku-Bia­
łej, Drohobyczu, Krakowie. Lwowie, 
Przemyślu, Stanisławowie, Tarnowie 
i Tarnopolu z dodatkiem , wskazują­
cym na likwidację t. j. z dodatkiem  

„w likw idacji".

Wzywa się wierzycieli do zg ła­
szania swych pretensji na ręce wy­
mienionych likwidatorów w przecią­
gu trzech miesięcy od daty ostatnie­
go  t. j. trzeciego ogłoszenia likwi­
dacji.

Ogłoszenie.
Zarząd gminy miasta Rozwadowa W 
powiecie tarnobrzeskim rozpisuje ni’ 
niejszem konkurs na wybudowanie 
sieci rozprow adzającej dla elektrycz­
nego oświetlenia m iasta Rozwadowa 
z terminem do wnoszenia ofert d °  

dnia 20 listopada b. r. 
W arunki i plany budow ać się ma­
jącej sieci można przeglądać w tu­

tejszym Urzędzie gminnym.
B urm istrz : ST . M IĄ S lK

ZG U BIO N E D O K U M EN TA .
U N IEW A Ż N IA M  zgubioną licencję szo fe rs^  

wydaną przez W ojew ództw o Lwowskie 
nazwisko Lang Adolf. 964I ' 2

Cena ogłoszeni Z a 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 15 g r . J  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłane-  
nekrologii 40 gr.} w kronice, repertuarze, ba stronach tekstowych, w dziale gospodarczym  i paski na stronicach tekstowych 60 g rą  po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem ) 80 g** 

drobne ogłoszenia za słowo 10 g r , |  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. C ała  stron a: ogłoszeniowa 400 zł., tekstow a 600 zł., pierw sza (pod nagłówkiem) 80€
O głoszenia tabelaryczne cyfrow e 50%, zam iejscowe 30u/o droższe.

» Drukarnia roiska«, Lwów, mi. Ckorązczyzcy 1 7 , tcictoa pod zarządem Wtaoysiawa Germana. N a leżytość pocztowa opłacona ryczałtem-


